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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Roz­dział 1


Pan już tu nie pra­cuje


– Panie Fili­pie, pana szef nie chciał z nami roz­ma­wiać i skie­ro­wał nas
do pana. – Wymu­skany wymo­czek uśmie­chał się fał­szy­wie. Kiedy się
przed­sta­wił, oka­zało się, że to praw­nik z kan­ce­la­rii repre­zen­tu­ją­cej na
tere­nie Pol­ski grecką firmę Patro­ni­kos.


W gło­sie wymoczka nie wyczu­łem jed­nak pre­ten­sji. Mój szef, młody
samo­ro­dek biz­nesu, nie musiał gadać oso­bi­ście z jaki­miś tam praw­ni­kami.
Od tego miał ludzi takich jak ja – wyna­ję­tych do nie­ty­po­wych zadań.
Przez chwilę odczu­łem zanie­po­ko­je­nie. Czyżby ci z Gre­cji mnie wytro­pili?


– Mamy kło­pot z waszą firmą. – W gło­sie praw­nika zaczęły pobrzmie­wać
meta­liczne nuty. – Firma Patro­ni­kos skarży się, że nie zapła­ci­li­ście jej
za dzie­sięć tirów poma­rań­czy. Naszym zada­niem jest prze­ko­na­nie was, aby
zapłata nastą­piła… – Tu wymo­czek spoj­rzał na towa­rzy­szą­cego mu dru­giego
wymoczka, rów­nież praw­nika. Drugi potwier­dza­jąco kiw­nął głową.
Ode­tchną­łem z ulgą. Nie, nie wytro­pili.


– Sza­nowny panie mece­na­sie – sta­ra­łem się, aby mój głos brzmiał
odpo­wied­nio pro­fe­sjo­nal­nie, ale i przy­ja­ciel­sko – mój szef zna sprawę i upo­waż­nił mnie do sta­now­czego oświad­cze­nia, że żąda­nie firmy Patro­ni­kos
jest bez­za­sadne.


– Ależ my mamy fak­tury… – nie­malże wykrzy­czał pierw­szy wymo­czek.


– Zechcą pano­wie je udo­stęp­nić? – spy­ta­łem.


– Natu­ral­nie… – Drugi wymo­czek obrzu­cił mnie trium­fal­nym spoj­rze­niem i poło­żył na biurku aktówkę model Attaché, zamy­kaną na szy­frowy zamek.
Chwilę posza­mo­tał się z pokrę­tłami zamka, po czym uchy­lił wieko teczki.
Zer­ka­jąc na boki, jakby w oba­wie, że ktoś może mu coś z tej teczki
pod­pro­wa­dzić, szybko wyjął spięty plik kil­ku­na­sto­stro­ni­co­wych akt i poło­żył je przed nosem wymoczka numer jeden.


Ten wziął papiery do rąk, przej­rzał je i ostroż­nie wycią­gnął w moją
stronę.


– Niech pan sam spraw­dzi… – Wymo­czek numer jeden nie miał wąt­pli­wo­ści,
że przy­tło­czony cię­ża­rem papie­ro­wych dowo­dów bły­ska­wicz­nie pole­gnę.


Jak dotąd spek­takl roz­wi­jał się zgod­nie ze sce­na­riu­szem. Ode­gra­łem więc
kolejną scenę, pod tytu­łem: „Odbiorca poma­rań­czy prze­gląda dostar­czone
doku­menty”. Musia­łem popa­trzeć na każdą stronę, z powagą kiwa­jąc głową.
Pol­scy praw­nicy sie­dzący po dru­giej stro­nie mojego biurka, co
nie­uchron­nie – zgod­nie z teo­rią nego­cja­cji – wska­zy­wało, że jeste­śmy w sytu­acji kon­fron­ta­cyj­nej, a nie koope­ra­cyj­nej, zapewne w myślach już
liczyli wie­lo­mi­lio­nową pro­wi­zję, jaką im obie­cał Patro­ni­kos. Nic z tego.


– Fak­tury są wysta­wione popraw­nie – powie­dzia­łem. Praw­nicy zaczęli się
uśmie­chać. – Ale to za mało. Gdzie jest kon­trakt?


– Jaki kon­trakt? – zapy­tał głu­pio wymo­czek pierw­szy.


– Wła­śnie! – dodał wymo­czek drugi. – Jaki kon­trakt?


Zdaje się, że wymocz­ko­wej kan­ce­la­rii zaczęło zaglą­dać do okien
ban­kruc­two.


– Pano­wie! Widzę, że pan Patro­ni­kos nie był z wami do końca szczery –
zaczą­łem im uchy­lać rąbka tajem­nicy. – Otóż jesie­nią ubie­głego roku
pod­pi­sał z naszą firmą kon­trakt na dostawę czte­ry­stu osiem­dzie­się­ciu ton
poma­rań­czy odmiany navel. Dwa­dzie­ścia tirów – każdy z ładun­kiem
dwu­dzie­stu czte­rech ton owo­ców – dotarło do naszych hur­towni w uzgod­nio­nym ter­mi­nie. Owoce były w dobrym sta­nie. Grecki bank pana
Patro­ni­kosa ode­brał środki zare­zer­wo­wane na pod­sta­wie akre­dy­tywy w pol­skim banku na zasa­dzie pie­nią­dze w zamian za doku­menty. Doku­menty z dostawy poma­rań­czy i cer­ty­fi­katy eks­portu owo­ców poza obszar EWG były
zgodne z akre­dy­tywą i pol­ski bank mógł uwol­nić środki. I zro­bił to wedle
mojej naj­lep­szej wie­dzy. Mam nadzieję, że grecki bank ich nie ukradł,
tylko prze­lał na konto dostawcy – pod­kre­śli­łem.


Oba wymoczki spoj­rzały na sie­bie, jakby nie za bar­dzo wie­działy, o co w mojej prze­mo­wie cho­dzi.


– Pano­wie, to była poważna trans­ak­cja i odbyła się zgod­nie z kano­nami
han­dlu mię­dzy­na­ro­do­wego zawar­tymi w INCO­TERMS – zazna­czy­łem, aby
wymocz­kom dać do zro­zu­mie­nia, że sie­dzi przed nimi eks­pert od eks­portu i importu. – Obie strony dys­po­nują odpo­wied­nimi egzem­pla­rzami kon­traktu.
To ja się panów pytam, gdzie jest kolejny kon­trakt, doty­czący tych
przy­nie­sio­nych teraz przez was fak­tur. – Potrzą­sa­łem wymow­nie pli­kiem
doku­men­tów.


Wymoczki mil­czały. Też wymow­nie. Cze­ka­łem na jaką­kol­wiek odpo­wiedź.


Wymo­czek pierw­szy nie zamie­rzał się pod­da­wać.


– Panie Fili­pie kochany… Pro­szę nie zmu­szać naszego zle­ce­nio­dawcy do
dal­szych dzia­łań… – W jego gło­sie była sama wymocz­ko­wata łagod­ność,
żad­nej groźby.


– Panie mece­na­sie kochany… – sta­ra­łem się trzy­mać jego poziom –
oczy­wi­ście może­cie iść do arbi­trażu albo do sądu. Ale zro­zum­cie, że to
nie ma sensu z waszego punktu widze­nia. Poka­żemy arbi­trowi pierw­szy i jedyny kon­trakt. Poka­żemy pełną doku­men­ta­cję, która naszym zda­niem
dowo­dzi, że był to kon­trakt prze­pro­wa­dzony wręcz wzor­cowo. No a wy
poka­że­cie te nie­szczę­sne fak­tury. Jak myśli­cie, co orzek­nie arbi­ter lub
nie daj Boże sędzia? – spy­ta­łem, patrząc w oczy to jed­nemu wymocz­kowi,
to dru­giemu. – Bo nasza strona wskaże na bez­pod­stawne nęka­nie.


– Nie wiemy, co się stało z dru­gim kon­trak­tem – prze­jął ini­cja­tywę
wymo­czek drugi. – Pan Patro­ni­kos prze­ka­zał nam wszyst­kie doku­menty,
jakie miał. My przyj­mu­jemy, że egzem­plarz strony grec­kiej zagi­nął, a ten
dla waszej firmy jest u was – dokoń­czył wymo­czek drugi i uśmiech­nął się
bez­czel­nie.


Wymo­czek pierw­szy jakoś tak się przy­czaił. Widać było, że chce coś
powie­dzieć, ale się waha. Po chwili powie­dział:


– Panie Fili­pie, ja wiem, że wy macie ten kon­trakt na piśmie. Tylko nie
wiem, czy pana szef się ucie­szy, jak przyj­dzie tu do was jakiś Iwan z kała­chem w poszu­ki­wa­niu tych doku­men­tów. W końcu miej­sce, gdzie macie
biura, to nie tajem­nica…


Nie powiem. Przy­tkało mnie. W Czar­nej Afryce różni tacy pró­bo­wali mnie
zatłuc. Raz byli to rebe­lianci, innym razem poli­cjanci. O wężach i koma­rzy­cach nie wspo­mnę. Ale Iwan z kała­chem? Przed­sta­wi­ciel do nie­dawna
bra­ter­skich dla Pola­ków ludzi radziec­kich? Ja spo­dzie­wa­łem się jakiejś
grec­kiej mafii. Nie bez przy­czyny.


Nie powiem. Nie powiem. W sta­nie przy­tka­nia naj­czę­ściej dopa­dał mnie
esprit d’esca­lier, czyli refleks mi się spóź­niał, i ewen­tu­alna
bły­sko­tliwa ripo­sta poja­wiała się w mojej gło­wie z reguły o dwie godziny
za późno. Ale nie tym razem.


– Panie mece­na­sie – wyce­dzi­łem z uśmie­chem, pod­no­sząc na wyso­kość oczu
wizy­tówkę ich kan­ce­la­rii, którą wymo­czek pierw­szy wrę­czył mi na początku
spo­tka­nia. Furia, która mnie na początku opa­no­wała, skryła się na moment
w twar­dej skale roz­sądku. – Widzę, że biura waszej kan­ce­la­rii miesz­czą
się w samym cen­trum War­szawy. Pod bar­dzo dobrym adre­sem – mru­cza­łem sam
do sie­bie. – Hmm… a nie boją się pano­wie, że jakiś Borys z kała­chem
pojawi się w waszej kan­ce­la­rii? Nie tyle szu­ka­jąc jakichś doku­men­tów,
ile sta­ra­jąc się przy­wró­cić rów­no­wagę w przy­ro­dzie? Wie­cie, wedle zasady
jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie…


Wymoczki spoj­rzały po sobie. I nic wię­cej nie powie­działy, tylko sobie
poszły. Gdy godzinę póź­niej Cezary zapy­tał o rezul­taty wizyty tych
poważ­nych praw­ni­ków, mach­ną­łem ręką. Szef uśmiech­nął się krzywo i zachi­cho­tał.


– Wie­dzia­łem, że sobie pora­dzisz… – Obró­cił się na pię­cie i znik­nął w swoim gabi­ne­cie.


Dwa tygo­dnie póź­niej pierw­szy z wymocz­ków zadzwo­nił pod mój służ­bowy
numer tele­fonu.


– Panie Fili­pie, firma Patro­ni­kos ma do was jedną jedyną prośbę.
Prze­każ­cie nam poświad­czone cer­ty­fi­katy eks­portu poma­rań­czy poza obszar
EWG. W końcu powin­ni­ście je mieć od kie­row­ców tirów. Patro­ni­kos odpu­ści
kwe­stię nie­za­pła­co­nych fak­tur, jeśli dosta­nie te cer­ty­fi­katy, bo dota­cje
z EWG, jakie mu przy­słu­gują przy eks­por­cie poza jej obszar, zapew­nią mu
godziwe pie­nią­dze za te nie­szczę­sne poma­rań­cze.


Uśmiech­ną­łem się w duchu. Ode­sła­łem im te cer­ty­fi­katy. Pan Patro­ni­kos
postą­pił jak biz­ne­sowy debil. Po pierw­szym kontr­ak­cie, który był
suk­ce­sem obu kon­tra­hen­tów, nie pod­pi­sał z nami kolej­nego, ale nie­jako z mar­szu wysy­łał kolejne tiry z poma­rań­czami. Co waszym zda­niem miał robić
Cezary? Odsy­łać towar do Gre­cji?


To był naprawdę bar­ba­rzyń­ski kapi­ta­lizm. W ramach obo­wią­zu­ją­cego prawa.


Nie­stety. Po takim nume­rze nikt w Gre­cji nie zechciał współ­pra­co­wać z taką „szem­raną pol­ską firmą”. Jej nazwa – Dom Han­dlowy „Cezary
Mali­now­ski” – została w Gre­cji wyklęta. Ale to nie był dla nas pro­blem.
W końcu poma­rań­cze rosną nie tylko w Hel­la­dzie.


* * *


Lądo­wa­nie w War­sza­wie – po trzech latach i czte­rech mie­sią­cach
spę­dzo­nych w nige­ryj­skich tro­pi­kach – było nie lada wyzwa­niem dla kogoś
przy­zwy­cza­jo­nego do pra­wie non stop błę­kit­nego nieba i tem­pe­ra­tur
powie­trza zbli­żo­nych do cie­płoty ludz­kiego ciała. Jesienne chłody,
chmury i desz­cze zapo­wia­dały, że oto zna­la­złem się w cał­kiem innym
świe­cie.


I fak­tycz­nie. Dość szybko dowie­dzia­łem się, że mimo zgło­sze­nia mojej
chęci kon­ty­nu­acji służby w nowej for­ma­cji wywia­dow­czej, prze­ka­za­nego do
Cen­trali przed powo­ła­niem Urzędu Ochrony Pań­stwa, nie zosta­łem do niej
wcie­lony. Ale na pocie­sze­nie zwe­ry­fi­ko­wano mnie „pozy­tyw­nie”.


Co to ozna­czało? Ni mniej, ni wię­cej, tylko to, że oby­wa­tel Filip H.
pod­czas służby w orga­nach resortu spraw wewnętrz­nych nie prze­śla­do­wał
opo­zy­cji. Czyli teo­re­tycz­nie ma moralne prawo do ubie­ga­nia się o przy­ję­cie do nowych służb. Prak­tycz­nie wyglą­dało to dość dzi­wacz­nie.


Po przy­jeź­dzie do Pol­ski zgło­si­łem się do Cen­trali. Tam mój dobry
kolega, zaj­mu­jący się takimi nie­do­bit­kami jak ja, upew­nił się, czy aby
na pewno wiem, jaki jest mój sta­tus.


– Filip, ale ty wiesz, że już tutaj nie pra­cu­jesz? – zapy­tał. Widać
wyglą­da­łem na takiego, co nie­świa­dom sytu­acji zgło­sił się do służby
gotów ode­brać nowy przy­dział służ­bowy i wszel­kie arty­kuły świad­czące o pracy w jed­no­stce spe­cjal­nej. Ope­ra­cyjną legi­ty­ma­cję, ope­ra­cyjną
refe­rentkę do plom­bo­wa­nia szaf pan­cer­nych, ope­ra­cyjny dłu­go­pis, ołó­wek i gumkę oraz ryzę zwy­kłego nie­ope­ra­cyj­nego papieru.


Nic podob­nego. Dosta­łem świa­dec­two służby wraz z poświad­cze­niem
„pozy­tyw­nego” zwe­ry­fi­ko­wa­nia oraz kwit do kasy, aby ode­brać
nie­ba­ga­telną, bo sze­ścio­mie­sięczną odprawę w związku ze zwol­nie­niem ze
służby wraz z ekwi­wa­len­tem za nie­wy­ko­rzy­stany urlop.


Wysze­dłem z Firmy. Została tam, gdzie zawsze była – w bloku F. Sto­jąc
przez chwilę na dzie­dzińcu, spoj­rza­łem w okna dookoła mnie. Gdzieś tam
sie­dzieli moi kole­dzy, tylko nie wie­dzia­łem któ­rzy. Któ­rych z nich
oszczę­dzono? Któ­rych zaś spo­tkał taki los jak mnie? Mój pech pole­gał na
tym, że mia­łem za sobą tylko jede­na­ście lat służby, więc żadna „esbecka
eme­ry­tura” mi nie przy­słu­gi­wała.


Po latach dowie­dzia­łem się, że aby wyka­zać się „rewo­lu­cyjną” gor­li­wo­ścią
wobec nowych sze­fów, Andrzeja Mil­cza­now­skiego i Krzysz­tofa Kozłow­skiego,
„sta­rzy puł­kow­nicy” przy­jęli zasadę, że ci, co są poza gra­ni­cami, nie
zostaną do nowej/sta­rej służby przy­jęci. Czy doty­czyło to wszyst­kich –
nie wiem. Ponoć zakła­dali, że posia­da­cze dewi­zo­wych oszczęd­no­ści,
bio­rący dodat­kowo tak jak ja odprawy w zło­tów­kach, zna­jący obce języki i mający liczne kon­takty zagra­niczne, łatwo sobie pora­dzą na wol­nym rynku.


Spoj­rza­łem na sine niebo nad gma­chem MSW. Będzie lało. Zdu­si­łem w sobie
roz­go­ry­cze­nie, bo w niczym nie mogło mi pomóc. No, Filip, zosta­łeś
bez­ro­bot­nym! – pomy­śla­łem.


Co mia­łem zro­bić? Posze­dłem szu­kać pracy.


Ale zanim to nastą­piło, zgło­si­łem się do Urzędu Pracy jako bez­ro­botny.
Jak dziś pamię­tam zdu­mioną twarz pra­cow­nicy urzędu. Socjo­log z wykształ­ce­nia? A gdzie pan poprzed­nio pra­co­wał? W MSZ? Aaaa… dyplo­mata…
Zapi­sała moje dane. Popa­trzyła na mnie i smutno przy­znała, że dla
socjo­lo­gów nie ma za dużo ofert. W zasa­dzie to nie ma żad­nej. Są dla
sto­la­rzy, są dla ślu­sa­rzy. Ale dla socjo­lo­gów?


W tym momen­cie przy­po­mniała mi się histo­ria kano­niera Franka Dolasa.
Tego, który myślał, że roz­pę­tał drugą wojnę świa­tową. W fil­mie, który
wszy­scy Polacy kochają, Fra­nek jest war­szaw­skim cwa­niacz­kiem. W powie­ści
Kazi­mie­rza Sła­wiń­skiego, na któ­rej moty­wach powstał film, Fran­ci­szek
Dolas ma na imię dość par­szy­wie, bo Adolf, i jest inte­li­gen­tem chcą­cym
bro­nić kraju przed wro­giem. W przeded­niu wybu­chu wojny zgło­sił się do
punktu mobi­li­za­cyj­nego. Tam kom­pa­nijny pisarz jełop, reje­stru­jący
kan­dy­da­tów do armii, spy­tał Adolfa o zawód. Ten – zgod­nie z prawdą –
podał, że jest histo­ry­kiem sztuki w ran­dze dok­tora nauk.


Pisarz w reje­strze dok­tora histo­rii sztuki nie zna­lazł. Na literę D był
dekarz, dru­karz i dru­ciarz. A im bar­dziej kom­pa­nijny pisarz szu­kał, tym
bar­dziej tam dok­tora jakiejś tam sztuki nie było. Zroz­pa­czony Dolas,
który bar­dzo chciał wal­czyć za ojczy­znę, osta­tecz­nie zgo­dził się, aby
zapi­sano go w reje­strze jako robot­nika rol­nego. I tak wstą­pił do woj­ska.
Został ordy­nan­sem pew­nego puł­kow­nika. Pani puł­kow­ni­kowa – dobra dusza –
w ramach cha­ry­ta­tyw­nego impulsu posta­no­wiła robot­nika rol­nego Dolasa
nauczyć czy­tać. Ten – ku zdu­mie­niu nauczy­cielki – już po trzech
tygo­dniach czy­tał gazetę codzienną. Metody edu­ka­cyjne pani puł­kow­ni­ko­wej
wzbu­dziły podziw i zazdrość wśród pań z towa­rzy­stwa. Szok nastą­pił, gdy
został przy­ła­pany, jak sobie wie­czo­rem zamiast ele­men­ta­rza płyn­nie
czy­tał dzieła Plu­tar­cha i Pla­tona, pobrane samo­wol­nie z biblio­teczki
pana puł­kow­nika. Osta­tecz­nie oczy­tany Plu­tar­chem i Pla­to­nem kano­nier
Dolas spóź­nił się na mobi­li­za­cję i wkrótce potem wywo­łał tę drugą wojnę
świa­tową.


Ja nato­miast nic nie wywo­ła­łem, tylko w listo­pa­dzie 1990 roku z dumą
zasi­li­łem sze­regi pol­skich bez­ro­bot­nych. Skoro pań­stwo uznało, że mnie
już nie potrze­buje, to ja uzna­łem, że teraz pań­stwo powinno mnie tro­chę
poniań­czyć. I już wkrótce, na początku grud­nia, otrzy­ma­łem zasi­łek dla
bez­ro­bot­nych w wyso­ko­ści sied­miu­set kil­ku­dzie­się­ciu tysięcy zło­tych
(dziś to byłby pew­nie ekwi­wa­lent sied­miu­set zło­tych). Zro­zu­mia­łem
jed­nak, że muszę dzia­łać samemu.


Zanim zaczą­łem poszu­ki­wa­nia pracy, zro­bi­łem jedną ważną rzecz. Zapi­sa­łem
się na kurs han­dlu zagra­nicz­nego.


Kurs był logicz­nym wybo­rem. Pol­ska otwie­rała się na świat. A ja zawsze
zazdro­ści­łem kole­gom z Biura Radcy Han­dlo­wego, obser­wu­jąc w Lagos, jak
pilo­tują trans­ak­cje zawie­rane przez pol­skie firmy z part­ne­rami w Nige­rii. Potem w ich rocz­nych spra­woz­da­niach z podzi­wem odczy­ty­wa­łem
kwoty się­ga­jące milio­nów dola­rów. Obrotu, nie zysku. Ale mimo wszystko
wtedy te liczne zera robiły na mnie wra­że­nie.


Moja praca w Lagos, zarówno ta ofi­cjalna w roli kon­sula, jak i ta
nieofi­cjalna, była „nie­mie­rzalna”. Ile­kol­wiek bym zro­bił, nijak nie było
wia­domo, jaka z tej roboty wynika korzyść. Przy­naj­mniej takie mia­łem
poczu­cie. Dla­tego kurs han­dlu zagra­nicz­nego był mi potrzebny do zdo­by­cia
wie­dzy, która wyda­wała mi się nie­zbędna w owym cza­sie. W sumie to był
dobry ruch. Jesz­cze wiele lat potem – w róż­nych zaska­ku­ją­cych momen­tach
– zna­jo­mość INCO­TERMS oka­zy­wała się przy­datna. Na tym kur­sie wkro­czy­łem
w cał­kiem nowy dla sie­bie świat.


Zaczą­łem regu­lar­nie prze­glą­dać oferty pracy w gaze­tach. I roz­sy­łać CV.
To był dopiero cyrk. Nie­któ­rzy mnie igno­ro­wali, inni zapra­szali na
roz­mowę. Tra­fi­łem nawet do Pepsi-Coli, poszu­ku­ją­cej szefa logi­styki.
Sze­fem nie zosta­łem, ale zyska­łem kolejne doświad­cze­nie w trud­nym
pro­ce­sie poszu­ki­wa­nia pasu­ją­cego mi zaję­cia.


W trak­cie tych poszu­ki­wań pracy, odwie­dza­nia licz­nych firm, roz­ma­wia­nia
z ludźmi pro­wa­dzą­cymi nabór, zorien­to­wa­łem się, że moje CV jest
nie­sły­cha­nie ubo­gie. Jedy­nym atu­tem była zna­jo­mość angiel­skiego.
Wzmianka, że byłem kon­su­lem w Nige­rii, nie robiła na przy­szłych
pra­co­daw­cach abso­lut­nie żad­nego wra­że­nia. Ale cią­gle liczy­łem na coś
spe­cjal­nego. Co to mia­łoby być? Nie mia­łem zie­lo­nego poję­cia.


Tym­cza­sem szer­sze grono rodzinne uchwa­liło, że w związku z moim
szczę­śli­wym powro­tem z tro­pi­ków należy się nam wszyst­kim solidny
wypo­czy­nek w rejo­nach pod­gór­skich. Tak aby zrów­no­wa­żyć mro­zem i śnie­giem
nige­ryj­skie desz­cze tro­pi­kalne. Wybór padł na Kry­nicę Gór­ską.
Zare­zer­wo­wa­li­śmy pokoje w pen­sjo­na­cie. Kupi­li­śmy bilety. Zaopa­trzy­łem
całą naszą czwórkę w łyżwy. I spo­koj­nie cze­ka­li­śmy na roz­po­czę­cie
dwu­ty­go­dnio­wego tur­nusu, który miał objąć i święta Bożego Naro­dze­nia, i syl­we­stra.


Nie czu­łem pre­sji, żeby pil­nie pod­jąć pracę. Kasy mi nie bra­ko­wało, mimo
że aku­rat wtedy plan Bal­ce­ro­wi­cza, a raczej Jef­freya Sachsa, dra­stycz­nie
zmniej­szył war­tość moich uciu­ła­nych w Nige­rii dola­rów. Dużo ich nie było
– jakieś dzie­więć tysięcy. Zbie­ra­łem, jak wie­cie, na powięk­sze­nie
dwu­po­ko­jo­wego kwa­te­run­ko­wego miesz­ka­nia, bo córki wyjąt­kowo szybko
rosły. Mia­łem więc w kie­szeni oszczęd­no­ści, któ­rych nie mogłem wydać na
miesz­ka­nie, bo nie wystar­czy­łyby nawet na jeden pokój. Ponadto mia­łem
wspo­mnianą odprawę, ekwi­wa­lent za nie­wy­ko­rzy­stany urlop i do tego
pra­cu­jącą od wrze­śnia żonę. Nie pamię­tam, jak to się stało, że po trzech
mie­sią­cach pracy dali jej urlop. Chyba był bez­płatny.


Tuż przed wyjaz­dem na to nasze zimo­wi­sko zadzwo­niła do mnie miła pani. Z firmy Busi­ness Foun­da­tion. Poin­for­mo­wała, że są gotowi na spo­tka­nie ze
mną, jeśli jestem zain­te­re­so­wany posadą asy­stenta pre­zesa. Byłem. Na
spo­tka­nie przy­by­łem punk­tu­al­nie, czyli przed cza­sem. Na nie­wiele się to
zdało, bo pre­zes Bog­dan Chojna był wła­śnie bar­dzo zajęty. Nie spodo­bało
mi się to zbyt­nio.


Wyzna­wa­łem wtedy hun­wej­bi­now­ską zasadę „albo rybka, albo pipka”. Jak są
ważni klienci, to pre­zes powi­nien wyde­le­go­wać per­so­nel z kadr do
roz­mowy. Ale ten kazał mi cze­kać. Cze­ka­łem. Wie­dzia­łem, że jest to
ele­ment tre­sury przy­szłego „być-może-asy­stenta-pre­zesa”. Wresz­cie
sekre­tarka pre­zesa nie wytrzy­mała. Wśli­zgnęła się do jego gabi­netu,
gdzie wła­śnie trwało nie­sły­cha­nie ważne spo­tka­nie. Po chwili wyszła,
trzy­ma­jąc w ręku kolo­rową ulotkę.


Na ulotce była reklama sztan­da­ro­wego pro­duktu firmy pre­zesa: Busi­ness
Foun­da­tion Book. To miał być jeden z pierw­szych infor­ma­to­rów czy też
kata­lo­gów dla poten­cjal­nych zagra­nicz­nych inwe­sto­rów. Pol­skie firmy po
zapła­ce­niu zna­la­złyby się w kata­logu. Na tym pole­gała jedna strona
biz­nesu. Drugą była sprze­daż owej BF Book inwe­sto­rom zagra­nicz­nym.


Sekre­tarka jesz­cze raz prze­pro­siła mnie w imie­niu pre­zesa.


– Pan pre­zes prosi, aby pan prze­tłu­ma­czył treść tej ulotki na angiel­ski,
odręcz­nie, na tej tu kartce – wytłu­ma­czyła. Tak się skła­dało, że wtedy w miarę swo­bod­nie wła­da­łem angiel­skim, który był moim codzien­nym języ­kiem
w Nige­rii. Ulotka nie spra­wiła mi kło­potu i kil­ka­na­ście minut potem
sekre­tarka znowu wybie­gła z gabi­netu pre­zesa. Z pyta­niem, od kiedy mogę
pod­jąć pracę.


Czemu tak szybko? Sekre­tarka zwie­rzyła się, że firma pre­zesa wła­śnie
zaczyna pro­ces wpro­wa­dza­nia danych o przed­się­bior­stwach do swo­jej BF
Book. Wtedy poją­łem, że szu­kają jele­nia do kle­pa­nia w kla­wia­turę.
Zade­kla­ro­wa­łem goto­wość do pracy od Nowego Roku. Zmar­twiona sekre­tarka
jesz­cze pró­bo­wała mnie wygi­nać.


– Ale wie pan, że ta praca nie będzie na pana cze­kać? – spy­tała
życz­li­wie. Poki­wa­łem głową.


– Wiem! – odpar­łem.


I wysze­dłem.


Poje­cha­łem do żony do pracy, aby zdać jej rela­cję z inte­rview. Basia –
gdy ja cze­ka­łem na swego zmien­nika w Lagos – zacze­piła się w Pol­sce jako
sekre­tarka szefa zakładu trans­portu i spe­dy­cji mię­dzy­na­ro­do­wej. Zakład
był czę­ścią więk­szej struk­tury, która przy­brała ówcze­śnie nazwę Dom
Han­dlowy „CM”. Pod lite­rami CM kryło się imię i nazwi­sko mło­dego,
obrot­nego biz­nes­mena, który z pomocą grona rodzin­nego zało­żył hur­tow­nię
towa­rów spo­żyw­czych.


Szybko oka­zało się, że jedna hur­tow­nia na Okę­ciu to mało. Zało­żył drugą.
A kiedy poła­pał się, że pań­stwowe firmy trans­por­towe padają jedna po
dru­giej, zało­żył w swo­jej fir­mie wła­sną odnogę zaj­mu­jącą się
trans­por­tem. Ów zakład, gdzie zatrud­niono moją żonę jako anglo­ję­zyczną
sekre­tarkę, mie­ścił się na war­szaw­skiej Pra­dze w pomiesz­cze­niach daw­nej
beto­niarni. I kiedy tam doje­cha­łem i rela­cjo­no­wa­łem żonie „osią­gnię­cie”
u pre­zesa, z gabi­netu szefa trans­portu wychy­lił się wysoki, przy­stojny
męż­czy­zna. Zna­li­śmy się już wcze­śniej, bo jako bez­ro­botny odwie­dza­łem to
miej­sce dość czę­sto.


– Panie Fili­pie, co u pana? – zapy­tał.


– Wła­śnie odrzu­ci­łem atrak­cyjną ofertę pracy, panie Jaro­sła­wie. –
Śmie­jąc się, szybko opo­wie­dzia­łem, co się wyda­rzyło. Pan Jaro­sław
zadu­mał się przez chwilę. Po czym zaczął się dopy­ty­wać, jakimi języ­kami
wła­dam. Cho­dziło mu zwłasz­cza o nie­miecki. I czy mam doświad­cze­nie w han­dlu zagra­nicz­nym.


Nie­miecki zna­łem na pozio­mie ABC. Angiel­ski zna­łem tak, że pre­zes
Busi­ness Foun­da­tion zaofe­ro­wał mi pracę, nie oglą­da­jąc mnie na oczy,
jedy­nie na pod­sta­wie prze­tłu­ma­czo­nej z języka pol­skiego ulotki.
Doświad­cze­nie w han­dlu zagra­nicz­nym czer­pa­łem z ponad trzy­let­niej
współ­pracy z Biu­rem Radcy Han­dlo­wego w Lagos. A ponadto wła­śnie
uczęsz­cza­łem na kurs han­dlu zagra­nicz­nego, gdzie odświe­ża­łem wie­dzę
sprzed lat. Tak mniej wię­cej brzmiała moja odpo­wiedź. Tro­chę więc
ubar­wi­łem.


Pan Jarek zasę­pił się nieco. Zwie­rzył się, że Dom Han­dlowy „CM”
orga­ni­zuje wła­sne biuro han­dlu zagra­nicz­nego. Firma się roz­ra­sta i potrze­buje wła­snego dostępu do ryn­ków zagra­nicz­nych. Koszty pośred­nic­twa
przy impor­cie towa­rów spo­żyw­czych były w owym cza­sie wyso­kie. Han­dlo­wiec
z nie­miec­kim byłby przy­datny. Sze­fowa biura włada angiel­skim. No trudno…


Pan Jarek nie doce­nił jed­nak wizjo­ner­skiego ducha u szefa Domu
Han­dlo­wego „CM”. Cezary Mali­now­ski, bo tak go będę nazy­wał, miał
zale­d­wie dwa­dzie­ścia kilka lat. Zdaje się, że jego ojciec kie­dyś
pra­co­wał w branży spo­żyw­czej w han­dlu uspo­łecz­nio­nym, który wła­śnie
zdy­chał na sku­tek pro­ce­sów trans­for­ma­cji. Młody i rzutki facet nie
wie­dział, że jest jak ten żuk, który wedle pra­wi­deł aero­dy­na­miki nie ma
prawa latać, a jed­nak lata. I Cza­rek pofru­nął. Został biz­nes­me­nem. A do
współ­pracy zgar­nął całą szer­szą rodzinę.


Kilka dni póź­niej pan Jaro­sław od trans­portu zadzwo­nił i zapro­sił mnie
do sie­bie na spo­tka­nie w spra­wie pracy. W jego gabi­ne­cie pozna­łem panią
Ewę, bar­dzo atrak­cyjną blon­dynkę w śred­nim wieku. Spe­cja­listkę od han­dlu
zagra­nicz­nego. Oka­zało się, że potrzeba im trójki han­dlow­ców. I wła­ści­ciel firmy – Cezary Mali­now­ski – wyra­ził zgodę na zatrud­nie­nie
mnie. Są gotowi pod­pi­sać umowę od stycz­nia.


Nie waha­łem się ani chwili. Han­del zagra­niczny! Praca w pry­wat­nej
fir­mie, gdzie jed­no­oso­bowy wła­ści­ciel odpo­wiada całym swoim mająt­kiem.
Super! To było to! Zgo­dzi­łem się natych­miast, zwłasz­cza że pen­sja na
począ­tek była satys­fak­cjo­nu­jąca. Całe trzy miliony zło­tych.


Zimowe waka­cje spę­dzi­łem więc spo­koj­nie. Z całą rodziną w Kry­nicy
Gór­skiej. Z tam­tych dni pamię­tam jedy­nie sza­lone jazdy z cór­kami na
lodo­wi­sku Kry­nic­kiego Towa­rzy­stwa Hoke­jo­wego. Na rosyj­skich łyż­wach
hoke­jo­wych, kupio­nych gdzieś na baza­rze na sta­dio­nie „Skry” w War­sza­wie.


W pierw­szym tygo­dniu stycz­nia pod­ją­łem ofi­cjal­nie pracę w Domu Han­dlo­wym
„CM”.
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Dom Han­dlowy „CM”. Pierw­sze koty za płoty


Praca w Domu Han­dlo­wym „CM” roz­po­częła się dla mnie na ulicy Warec­kiej w War­sza­wie. W stycz­niu 1991 roku. Kie­row­nic­two Domu Han­dlo­wego sie­działo
sobie na ulicy Pomor­skiej, w wyna­ję­tej willi. Tam urzę­do­wał Cezary –
wła­ści­ciel, Kasia – jego żona i jed­no­cze­śnie księ­gowa, oraz krewni –
Mał­go­sia – nasza kadrowa i jed­no­cze­śnie żona Zbyszka M., kie­row­nika
hur­towni na ulicy Jagiel­loń­skiej. Drugą hur­townią, na Okę­ciu, kie­ro­wał –
nazwijmy go – Rafał, także spo­krew­niony z całą resztą fami­lii.


Nasze Biuro Han­dlu Zagra­nicz­nego to pani Ewa – zawo­do­wiec, dłu­go­letni
pra­cow­nik han­dlu zagra­nicz­nego, Piotr – o nie­zwy­kle niskim, cie­płym
gło­sie, Elż­bieta – młoda i miła blon­dynka, oraz ja – były zwy­czajny
szpieg. Cała nasza czwórka miała za zada­nie wyszu­ki­wa­nie dostaw­ców
towa­rów spo­żyw­czych z zagra­nicy, które wzbo­ga­cały naszą ofertę han­dlową.
Głów­nie szło o piwo w pusz­kach, napoje gazo­wane typu Mirinda i Fanta
oraz cytrusy – man­da­rynki i poma­rań­cze.


Nie pamię­tam, kto z per­so­nelu firmy wyna­lazł grecką firmę rodzinną Nikos
Patro­ni­kos. Ale kiedy dołą­czy­łem do załogi biura, do naszych dwóch
war­szaw­skich hur­towni zaczęły wła­śnie przy­jeż­dżać dwu­dzie­stocz­te­ro­to­nowe
chłod­nie z grec­kimi poma­rań­czami. Byłem już doświad­czo­nym pra­cow­ni­kiem.
Ale wcze­śniej musia­łem szybko nabie­rać prak­tyki w pro­ce­du­rach. Cho­dziło
o kore­spon­den­cję z poten­cjal­nymi dostaw­cami. Sła­łem roz­ma­ite zapy­ta­nia
cenowe telek­sem, który udo­stęp­niała nam firma wynaj­mu­jąca lokal na nasze
biura. Jeśli odpo­wie­dzi nas satys­fak­cjo­no­wały, pani Ewa pod­pi­sy­wała
ofi­cjalne zamó­wie­nie. I po doko­na­niu przed­płaty prze­le­wem towar jechał
do Pol­ski.


Pamię­tam swoją pierw­szą – i zapewne nie jedyną – kom­pro­mi­ta­cję. Ta
aku­rat zwią­zana była z takimi przed­pła­tami za towar. Poje­cha­łem na
Pomor­ską, aby uzgod­nić jeden z prze­le­wów zagra­nicz­nych. Pani Kasia,
która rzą­dziła finan­sami, ode­brała memo­ran­dum pod­pi­sane przez moją
sze­fową.


– Ale ja tu na zle­ce­niu nie mam numeru swift – stwier­dziła.


– Swift? A co to jest? – zapy­ta­łem jak debil. Dla­czego debil? Bo
angiel­skie słowo swift ozna­cza z grub­sza szyb­kość, co powinno mi
pod­su­nąć przy­pusz­cze­nie, że pani Kasia pyta o rodzaj prze­lewu. Chyba nie
uwa­ża­łem zbyt dobrze na zaję­ciach z han­dlu zagra­nicz­nego, bo swift nie
zadźwię­czał mi w mózgu. A powi­nien.


SWIFT w owym cza­sie był ele­men­tem wie­dzy zna­nej jedy­nie wta­jem­ni­czo­nym.
Prak­ty­kom obe­zna­nym z mię­dzy­na­ro­do­wymi ope­ra­cjami finan­so­wymi. SWIFT
został powo­łany wiele lat wcze­śniej dla uła­twia­nia roz­li­czeń
mię­dzy­na­ro­do­wych. Numer SWIFT był po pro­stu elek­tro­nicz­nym nume­rem
adre­so­wym banku. Ale wtedy do ope­ra­cji dewi­zo­wych w Pol­sce upo­waż­niony
był tylko jeden bank – Pekao SA. Nasz fir­mowy mały bank dosta­wał z Domu
Han­dlo­wego zle­ce­nie kupie­nia w Pekao SA odpo­wied­niej ilo­ści dola­rów wraz
z dys­po­zy­cją prze­sła­nia waluty do banku naszego dostawcy z zagra­nicy.
Dla­tego w moim zle­ce­niu numer SWIFT zagra­nicz­nego banku powi­nien się
zna­leźć. Ale go nie było. I pani Kasia miała przed­nią zabawę.


Po skom­pro­mi­to­wa­niu się przed mał­żonką szefa zawsty­dzony wysze­dłem z willi na Pomor­skiej. Przed budyn­kiem stało sobie maleń­stwo. Czer­wone,
niskie i nie­zbyt dłu­gie. Autko. Samo­cho­dzik. Honda CRX.


– Co tak oglą­dasz? – Rafał, który wyszedł za mną, pokle­pał mnie
życz­li­wie po ramie­niu. – To autko naszej Kasi. Sto pięć­dzie­siąt koni,
przy­spie­sza do setki w kilka sekund. Fajne, nie?


– Fajne – przy­tak­ną­łem. W Afryce jeź­dzi­łem gol­fem GTI. Też był w porządku.


Rafał wła­śnie ode­brał od Kasi doku­menty i dolary. Jechał do Gre­cji
nad­zo­ro­wać ciąg dal­szy naszego kon­traktu na dostawę kil­ku­set ton
poma­rań­czy z firmą Patro­ni­kos.


Zadu­ma­łem się przy tej malut­kiej hon­dzie. Zaraz po przy­jeź­dzie z Nige­rii
pod­ję­li­śmy z Basią decy­zję, że kupu­jemy auto. Wypa­trzy­łem ogło­sze­nie.
Gość sprze­da­wał ładę samarę. Kolor: mokryj asfałt. Zain­try­go­wał mnie
oczy­wi­ście kolor. I tra­fi­łem w dzie­siątkę. Nie wie­dzia­łem, że już wtedy
współ­praca radziecko-nie­miecka kwi­tła na całego. Oto firma Fer­dy­nanda
Porschego pomo­gła radziec­kim inży­nie­rom przy pro­jek­to­wa­niu owego modelu
łady. Było to szcze­gól­nie widoczne przy sil­niku.


Han­dlarz umó­wił się ze mną na Mar­chlew­skiego (dziś Jana Pawła II).
Cze­kał z dwoma egzem­pla­rzami samary do wyboru. Na białą nawet nie
spoj­rza­łem. Ale mokryj asfałt od razu mnie zachwy­cił. Nie mogłem więc
odpu­ścić jazdy prób­nej. Sil­nik po prze­biegu wręcz sym­bo­licz­nym (łada
miała nie­cały rok) cią­gnął tak, że po moich doświad­cze­niach z gol­fem GTI
na afry­kań­skich dro­gach tu w War­sza­wie pra­wie nie czu­łem róż­nicy.
Decy­zja była bły­ska­wiczna. W zamian za samo­chód i ory­gi­nalne rosyj­skie
doku­menty prze­ka­za­łem han­dla­rzowi pięć tysięcy dola­rów z mojej
miesz­ka­nio­wej skar­bonki.


I przez kolejne pięć lat nie żało­wa­łem. Mokryj asfałt spra­wo­wał się
zna­ko­mi­cie. Rafał obej­rzał moją ładę sto­jącą tuż przy hon­dzie i poki­wał
z uzna­niem głową. Po czym znik­nął mi z pola widze­nia.


Kilka tygo­dni póź­niej dosta­łem pro­po­zy­cję nie do odrzu­ce­nia. Szef
oznaj­mił, że dele­guje mnie do Fabriki Patro­ni­kos. Do Nafplionu na
Pelo­po­ne­zie. Był począ­tek lutego 1991 roku. Tam, w Gre­cji, zała­dunki
poma­rań­czy dla mojej firmy w War­sza­wie szły pełną parą. W pako­walni
zwa­nej fabriką prze­by­wał już Rafał, który w ramach kon­traktu miał
pil­no­wać, aby do kar­to­nów tra­fiały owoce odpo­wied­niego kali­bru, czyli
wiel­ko­ści. A ja mia­łem go pod­mie­nić.


Wcze­śniej wyro­bi­łem sobie pasz­port. Dzięki prze­mia­nom poli­tycz­nym w Pol­sce mogłem go trzy­mać w domu. Uzy­ska­nie grec­kiej wizy typu biz­nes
odbyło się zdu­mie­wa­jąco płyn­nie. W poło­wie lutego lądo­wa­łem już w Ate­nach. Padał śnieg. Tak­sów­karz klął po angiel­sku, grecku i rosyj­sku.
Jecha­łem do pry­wat­nej kwa­tery, gdzie Rafał miał tym­cza­sowe lokum w dro­dze do Pol­ski. Firma oszczę­dzała w ten spo­sób na hotelu, bo na moich
die­tach legal­nie nie mogła.


We wspól­nym czte­ro­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu rezy­do­wała grupka Pola­ków.
Miesz­kali tam niby tym­cza­sowo, ale tak naprawdę na stałe. Cze­kali. Na
co? Na moż­li­wość emi­gra­cji do róż­nych kra­jów. Adam zło­żył papiery do
Austra­lii. Maciek do Zjed­no­czo­nego Kró­le­stwa. A Zosia – do Kanady.
Cze­kali na roz­pa­trze­nie swo­ich wnio­sków. A rów­no­cze­śnie dora­biali. Jak
się domy­śla­łem – nie do końca legal­nie.


Był week­end. W fabrice powi­nie­nem się poja­wić w ponie­dzia­łek do
wie­czora. Rano mia­łem auto­bus do Pireusu, a stam­tąd drugi do Nafplionu.
Ale naj­pierw moi rodacy posta­no­wili sko­rzy­stać z oka­zji, że wczo­raj­szy
śnieg już stop­niał i nad Ate­nami zaświe­ciło słońce. Ruszy­li­śmy na
mia­sto.


Zosia cią­gała nas po naj­waż­niej­szych miej­scach. I wie­cie co? Żaden
Par­te­non nie wywarł na mnie takiego wra­że­nia jak uro­czy­sta zmiana warty
przed odpo­wied­ni­kiem naszego Grobu Nie­zna­nego Żoł­nie­rza na ateń­skim
Pla­teia Sin­tag­ma­tos. Wojacy, a raczej dobo­rowi gwar­dzi­ści, zwani
ewzoni, w tra­dy­cyj­nych cere­mo­nial­nych stro­jach. Cere­mo­nialny krok,
cere­mo­nialne miny. I te ich buty z pom­po­nami! Gdyby nie moja dusza
socjo­loga, to pew­nie pomy­ślał­bym o cyrku i klau­nach. Ale ja wtedy
roz­pacz­li­wie grze­ba­łem w pamięci, aby dociec, skąd się te ich stroje
wzięły…


Za moimi ple­cami jakaś grecka mama usi­ło­wała okieł­znać bar­dzo
mało­let­niego Greka. Bachor uparł się, aby dołą­czyć do uro­czy­stej zmiany
warty. Kiedy mama przy­blo­ko­wała go w bez­piecz­nej odle­gło­ści od
gwar­dzi­stów, gów­niarz w szale unie­sień zaczął zbie­rać kamyki i ciskać je
pod nogi gwar­dzi­stów.


W tym momen­cie w Ada­mie obu­dziła się dusza prze­wod­nika.


– Widzisz te ich tuniki z sze­ro­kimi ręka­wami i fal­ban­kami? Nazy­wają się
fusta­nelle. Fal­ba­nek jest czte­ry­sta! Żeby upa­mięt­niać czte­ry­sta lat
turec­kiej nie­woli. Mówią, że w cza­sach sta­ro­żyt­nych wszy­wano w te
fal­banki bla­szane paski, które two­rzyły formę ela­stycz­nej zbroi,
chro­nią­cej bio­dra i uda wojow­nika.


Zafa­scy­no­wany patrzy­łem, jak para dwu­me­tro­wych ewzoni wyko­nuje paradne
ewo­lu­cje. Wysoko pod­no­szone w kop­nia­kach nogi w pod­ku­tych pół­bu­tach z pom­po­nami przy­po­mi­nały ewo­lu­cje cyr­kowe albo…


– Te wykopy to ciosy w gęby turec­kich oku­pan­tów, tych sprzed czte­ry­stu
lat. – Adam sta­rał się komen­to­wać na bie­żąco to, co się działo przed
moimi oczyma…


A tam ewzoni kon­ty­nu­owali skom­pli­ko­wane podej­ście z licz­nymi
przy­tu­pami, aby pod­mie­nić kole­gów z poprzed­niej zmiany zmę­czo­nych
sta­niem w total­nym bez­ru­chu przez pełną godzinę.


Cere­mo­nia zmiany warty była zapla­no­wana z zegar­mi­strzow­ską pre­cy­zją. Ale
zegar­mistrz nie prze­wi­dział bar­ba­rzyńcy. Jeden z gwar­dzi­stów tra­fił
swoim oku­tym butem z pom­po­nem na trzy małe wapienne kamyki. Sto kilo
żywej wagi, nie licząc kara­binu, zmiaż­dżyło owe kamyki, zmie­nia­jąc je w pia­sek. A na tym pia­sku, jak na mikro­sko­pij­nych kul­kach łoży­sko­wych,
grecki trze­wik woj­skowy nie miał szans na zła­pa­nie odpo­wied­niej
przy­czep­no­ści. Drugi but gwar­dzi­sty, wymie­rza­jący wła­śnie kop­niaka
turec­kiemu najeźdźcy, pofru­nął wyżej, niż prze­wi­dy­wał sce­na­riusz. Sto
kilo rym­snęło na plecy z impe­tem. Byłoby śmiesz­nie. Ale ewzoni oprócz
cięż­ko­zbroj­nych anty­tu­rec­kich trze­wi­ków dys­po­no­wali też kara­bi­nami. I co
z tego, że bez ostrej amu­ni­cji?


Pada­jący na plecy gwar­dzi­sta mimo­wol­nie polu­zo­wał chwyt na kara­bi­nie,
sta­ra­jąc się uchro­nić rękoma wła­sny kark przed zła­ma­niem. Wypu­ścił broń!
Giwera wyle­ciała w powie­trze, wiru­jąc, po czym spa­dła. Nie, nie na
zie­mię. Wprost na plecy grec­kiego gów­nia­rza. Dziś nazy­wamy to instant
karma…


Chi­chra­jąc się ukrad­kiem, aby bar­dziej nie zasmu­cać grec­kiej mamy,
tulą­cej swo­jego – obec­nie ryczą­cego wnie­bo­głosy – nie­sfor­nego bachora,
zmy­li­śmy się po angiel­sku. I poszli­śmy pod Akro­pol.


Akro­pol jak to Akro­pol. Stał tam, gdzie zawsze. Chcia­łem pod­wę­dzić na
pamiątkę jakiś „sta­ro­żytny” wapienny kamień, ale i Zośka, i Adam bar­dzo
przed tym prze­strze­gali. Potem łazi­li­śmy jesz­cze tro­chę po mie­ście, co
rusz naty­ka­jąc się na jakieś sta­ro­żyt­no­ści i pomniki prze­szło­ści, które
już dziś zupeł­nie wyle­ciały mi z głowy.


Nato­miast dosko­nale pamię­tam nie­dzielną wyprawę na ateń­skie wzgó­rze. Co
cie­kawe, dziś już nie pamię­tam, czy było to wzgó­rze Lika­wi­tos czy
Filo­pap­posa. Pomysł rzu­cił Rafał. Poprzed­niego dnia przy­je­chał do Aten z Pelo­po­nezu, korzy­sta­jąc z tego, że był week­end. Samo­lot do Pol­ski miał w ponie­dzia­łek, więc stę­sk­niony za pol­skim towa­rzy­stwem rwał się na jakąś
balangę. Balanga miała odbyć się na szczy­cie wzgó­rza, gdzie w małym
barze ser­wo­wali ponoć zna­ko­mite jak na warunki grec­kie piwo. Bo winem
Polacy się brzy­dzili w owych cza­sach. Wódeczka była okej. Piwo też.
Dla­tego wie­czo­rem, gdy zmrok już zapadł, poleź­li­śmy wesołą gro­madką na
to wzgó­rze. Lika­wi­tos bądź Filo­pap­posa.


Było bar­dzo nastro­jowo. Cho­ciaż mie­li­śmy połowę lutego, a przed dwoma
dniami Ateny pokryły się na dwie godziny śnież­nym bia­łym puchem, mia­sto
było pełne cie­płych barw – beżu i ochry ele­wa­cji, rudych dachó­wek oraz
wcale nie­spło­wia­łej zie­leni krze­wów i drzew. Na wzgó­rze wio­dły sze­ro­kie
na kilka metrów kamienne schody bie­gnące dość krę­tymi zako­sami.
Roman­tyki doda­wało nam zło­ci­ste świa­tło moc­nych reflek­to­rów, które
skie­ro­wano w stronę szczytu.


Szli­śmy i szli­śmy. Wresz­cie koniec wędrówki. Patrzymy i nie wie­rzymy
wła­snym oczom. Kawia­renka na szczy­cie zamknięta na cztery spu­sty. A raczej na cztery potężne kłódki. Cóż było robić? Tro­chę roz­cza­ro­wani i spra­gnieni piwa ruszamy w drogę powrotną. Raz-dwa znaj­dziemy jakiś lokal
na dole. Z górki powinno nam się scho­dzić łatwiej i szyb­ciej. No
wła­śnie…


Te cho­lerne reflek­tory. W dro­dze na szczyt poma­gały, ale teraz
sku­tecz­nie nas ośle­piały. Tak sku­tecz­nie, że aby posta­wić stopę sto­pień
niżej, musia­łem naj­pierw wyma­cać butem kra­wędź tego schodka, na któ­rym
wła­śnie sta­łem. Może­cie sobie wyobra­zić, jak to wyglą­dało. A scho­dów
było ze dwa tysiące. Do knajpy z piwem na dole dotar­li­śmy czę­ściowo
ślepi i odwod­nieni.


W ponie­dzia­łek rano spa­ko­wa­łem bagaże, poże­gna­łem się z wesołą Polo­nią i wsia­dłem do auto­busu jadą­cego do Pireusu. Uzbro­jony w infor­ma­cje od
Rafała nie mia­łem po dro­dze żad­nych pro­ble­mów. W Pireu­sie mia­łem tro­chę
czasu, bo auto­bus dale­ko­bieżny odjeż­dżał za parę godzin. Poła­zi­łem więc
w oko­li­cach portu, gapiąc się na statki wyciecz­kowe i han­dlowe. Morze
zawsze miało dla mnie magiczne zna­cze­nie. Pew­nie w poprzed­nim życiu
byłem wikin­giem…


Z Pireusu do Nafplionu jest sto czter­dzie­ści kilo­me­trów. Auto­strady
wtedy jesz­cze nie było. Auto­bus – nawet dale­ko­bieżny, o ogra­ni­czo­nej
licz­bie przy­stan­ków – jedzie kilka godzin. To dawało mi szansę na
podzi­wia­nie kra­jo­bra­zów Pelo­po­nezu, gdy już prze­kro­czy­li­śmy Kanał
Koryncki. Przy kanale auto­kar miał krótki postój. Spoj­rza­łem. Impo­nu­jący
widok. Podob­nie jak fascy­nu­jąca jest histo­ria budowy tej drogi wod­nej.
Wyrą­bana w Pelo­po­ne­zie za pomocą dyna­mitu i ludz­kiej pracy szcze­lina,
sze­roka na ponad dwa­dzie­ścia metrów i głę­boka na ponad osiem­dzie­siąt,
skra­cała czas podróży drogą mor­ską wokół pół­wy­spu o ponad dobę.


W cza­sach „przed­ka­na­ło­wych” nie­któ­rym kup­com ponoć opła­cało się sprze­dać
sta­tek z jed­nej strony Pelo­po­nezu i prze­wieźć ładu­nek lądem, aby
zała­do­wać go na inny sta­tek, kupiony już po dru­giej stro­nie. Ale to
tylko opo­wieść…


Do Nafplionu doje­cha­łem już po połu­dniu. Dowlo­kłem się do hotelu.
Popro­si­łem recep­cjo­ni­stę, aby powia­do­mił pana Patro­ni­kosa, że jestem. I już godzinę potem sam szef firmy wiózł mnie do swo­jej fabriki. Z siwie­jącą czu­pryną, obfi­tym wąsem i w nie­od­łącz­nym kape­lu­siku wyglą­dał
jak wło­ski mafioso.


Fabrika stała kilka kilo­me­trów poza mia­stecz­kiem, w wiel­kiej hali. Na
pra­wie pustej prze­strzeni usta­wiono długą na kil­ka­dzie­siąt metrów
sor­tow­nicę. Z jed­nej strony robot­nicy powoli wpro­wa­dzali na jej stół
robo­czy świeże poma­rań­cze. Poprzez zespół spryt­nie zapro­jek­to­wa­nych
kra­tow­nic owoce prze­su­wały się wzdłuż rynien. Umyte i spry­skane
uprzed­nio środ­kiem prze­ciw zgni­liź­nie tur­lały się do róż­nych rynie­nek,
zależ­nie od śred­nicy. A tam pra­co­wite kobiety ukła­dały poma­rań­cze w nie­wiel­kich kar­to­no­wych pudeł­kach. Na końcu linii pudełka z obu stron
insta­la­cji spo­ty­kały się przy stole zała­dow­czym, gdzie pra­cow­nik sta­wiał
kar­ton na wagę, spraw­dza­jąc, czy owo­ców zała­do­wano mniej wię­cej tyle,
ile zapla­no­wano. Chyba było to wtedy około dzie­się­ciu kilo­gra­mów. Ale
głowy nie dam. W razie nie­do­wagi dorzu­cano do pudełka jedną lub dwie
poma­rań­cze eks­tra. Kar­ton wędro­wał na paletę, którą potem, po
zapeł­nie­niu kolej­nymi pudeł­kami i owi­nię­ciu cało­ści prze­zro­czy­stą folią,
wóz­kiem widło­wym wsta­wiano do naczepy.


Kefali (szef) Nikos Patro­ni­kos z dumą pre­zen­to­wał mi maszy­ne­rię. Pod
czuj­nym okiem wła­ści­ciela wszystko cho­dziło jak w zegarku. Pan
Patro­ni­kos był stu­pro­cen­to­wym Gre­kiem i uwa­żał, że świat skrzyw­dził jego
ojczy­znę, zapo­mi­na­jąc o jej zasłu­gach dla całej cywi­li­za­cji
śród­ziem­no­mor­skiej. Roz­ma­wia­li­śmy łama­nym angiel­skim, cho­ciaż ten dumny
Grek uwa­żał, że jest to mowa bar­ba­rzyń­ców i tylko grec­kiego warto się
uczyć.


Kefali Patro­ni­kos przed­sta­wiał mnie po kolei wszyst­kim swoim
pra­cow­ni­kom na linii pro­duk­cyj­nej. Z sza­cun­kiem ści­ska­łem spra­co­wane
dło­nie kobiet i męż­czyzn w róż­nym wieku. A na koniec pode­szli­śmy do
wóz­ków widło­wych kur­su­ją­cych pomię­dzy sor­tow­nicą a nacze­pami. I tam
zosta­łem zasko­czony. Dwaj mło­dzi pra­cow­nicy przy­wi­tali się ze mną
pięk­nym pol­skim „dzień dobry”. Cho­lera – pomy­śla­łem. – Sprytny ten
Patro­ni­kos. Ale miło z jego strony, że chciało mu się zachę­cić swo­ich
chło­pa­ków do naucze­nia się powi­ta­nia po pol­sku.


– Kali­mera – odpo­wie­dzia­łem po grecku, jak dżen­tel­men.


– To Szte­fan, a to Kszisz­tof – przed­sta­wił chło­pa­ków grecki szef.


– Polacy! – wykrzyk­ną­łem zdu­miony.


Obaj mło­dzieńcy uśmie­chali się jakby zaże­no­wani tym moim zdu­mie­niem.
Oka­zało się, że to jest ich kolejny sezon przy zbio­rze poma­rań­czy w tej
fir­mie. Nie ukry­wa­łem rado­ści z tego spo­tka­nia. Liczy­łem na to, że
zdra­dzą mi nieco tajem­nic tej firmy. Nie tra­cąc czasu, umó­wi­łem się z nimi, że po pracy spo­tkamy się w jakiejś knajpce. Patro­ni­kos czuj­nie
słu­chał naszej roz­mowy, sta­ra­jąc się dociec, o czym mowa.


– Sze­fie, chłopcy chwalą pana i pań­ską firmę. – Widzia­łem, jak star­szy
pan gładko prze­łknął ten fał­szywy kom­ple­ment.


– Panie Fili­pie, będzie pan pako­wał kar­tony? – Krzysz­tof patrzył na mnie
czuj­nie. – Bo Rafał zasu­wał jak tutejsi robot­nicy…


– Rafał pako­wał kar­tony? – Byłem zdu­miony, że dał się spro­wa­dzić do roli
pako­wa­cza, gdy kon­trakt prze­wi­dy­wał z naszej strony funk­cję kon­tro­lera.


Prze­ją­łem ini­cja­tywę. Zapo­wie­dzia­łem sze­fowi Patro­ni­ko­sowi, że moje
instruk­cje z Pol­ski prze­wi­dują, abym kon­tro­lo­wał pra­wi­dłową wagę
kar­to­nów na losowo wybra­nych pale­tach i w losowo wybra­nych kar­to­nach.
Dla­tego zanim paleta zosta­nie owi­nięta folią i poje­dzie wóz­kiem do
naczepy, musi być przeze mnie „odpra­wiona”.


Patro­ni­kos na chwilę zgłu­piał. Uspo­ko­iłem go, że nie pla­nuję blo­ko­wa­nia
zała­dunku ani spo­wal­nia­nia go. Rezer­wuję sobie jedy­nie prawo do
kon­troli. I zapo­wia­dam, że jeśli trzy kar­tony z palety będą miały
nie­do­wagę, to ważymy całą paletę. Poje­dzie do Pol­ski jedy­nie po
uzu­peł­nie­niu całego nie­do­boru. Oczy­wi­ście rozu­miem – wyja­śnia­łem
Patro­ni­kosowi – że ludzie przy taśmie to nie maszyny. Tym bar­dziej
należy cię­żar palet spraw­dzać.


Byłem pewien swego, bo dokład­nie prze­czy­ta­łem w Pol­sce warunki
kon­traktu. Tak wła­śnie posta­no­wiono. Dla­tego wie­dzia­łem, że Patro­ni­kos
nie będzie pro­te­sto­wał. Dzi­wi­łem się jedy­nie, co i jak kon­tro­lo­wał
Rafał, skoro był zajęty na taśmie pako­wa­niem kar­to­nów. Temat odpu­ści­łem.
Ale posta­no­wi­łem, że nie dam się wkrę­cić.


Zrzu­ci­łem mary­narkę, zawi­ną­łem rękawy błę­kit­nej jak Morze Śród­ziemne
koszuli i nie zdej­mu­jąc kra­wata, który pod­kre­ślał urzęd­ni­czy cha­rak­ter
mojej roli, pod­cią­gną­łem bli­żej sto­jącą w kącie zaku­rzoną wagę towa­rową.
Zdją­łem z palety trzy kar­tony. Każdy z nich ważył tyle ile trzeba.
Poka­za­łem ludziom przy taśmie swoją apro­batę. Nie, nie, broń Boże nie
kiwa­jąc głową. Wręcz prze­ciw­nie, krę­ci­łem nią jakby w dez­apro­ba­cie.
Uśmie­chy pako­wa­czek potwier­dziły, że odro­bi­łem swoją lek­cję z antro­po­lo­gii kul­tu­ro­wej. Grecy mają odwrot­nie niż Polacy. Nasze krę­ce­nie
głową to u nich apro­bata.


Mój debiut kon­tro­lera tego dnia był krótki. Zwy­kle dzień pracy w Gre­cji
trwał od 9.00 do 13.00. Po sje­ście pra­co­wano od 17.00 do 20.00, mimo że
nie było let­nich upa­łów. Ale fabrika Patro­ni­kos to nie był ani urząd,
ani sklep. Robot­ni­com nie opła­cało się wra­cać do domu na obiad i sje­stę.
Dla­tego około 17.00 koń­czyły pracę, bo w środku dnia była pół­go­dzinna
prze­rwa na posi­łek. Chło­paki poma­gały w upo­rząd­ko­wa­niu sta­no­wisk i przy­go­to­wa­niu ich na kolejny dzień. A potem sam szef odwiózł mnie do
hotelu. Tam cze­ka­łem, aż dotrą do mnie Krzysz­tof i Ste­fan.


Hotel stał na ubo­czu. Do ulu­bio­nej knajpki chło­pa­ków w mie­ście trzeba
było kawa­łek przejść. Po dro­dze poka­zali mi pewną tawernę, ostrze­ga­jąc,
abym pod żad­nym pozo­rem tam nie zaglą­dał. Mieli złe doświad­cze­nia z tego
miej­sca, ale za nic nie chcieli mi zdra­dzić szcze­gó­łów. Poszli­śmy dalej.


I nagle, z zasko­cze­nia, za kolej­nym rogiem wyszli­śmy na nabrzeże. To
było nie­zwy­kłe prze­ży­cie. Po olbrzy­mich pir­sach i nabrze­żach portu w Lagos ten maleńki grecki port rybacki zro­bił na mnie nie­sa­mo­wite
wra­że­nie. Pomy­śla­łem z pokorą, że jesz­cze mało w swoim życiu widzia­łem.
I uśmie­cha­łem się do sie­bie jak nawie­dzony, tak że obaj chłopcy aż
sta­nęli zacie­ka­wieni, co mi się stało.


Opo­wie­dzia­łem im pokrótce, kim byłem i co robi­łem w por­cie Lagos.
Pomi­ną­łem szcze­góły ope­ra­cyjne. Wzdłuż nabrzeża por­to­wego stały
prze­różne knajpki, tawerny i restau­ra­cje. Wszyst­kie świe­ciły pust­kami.
Zima. Tury­ści z Nie­miec, Włoch i Wiel­kiej Bry­ta­nii jesz­cze nie
przy­je­chali. Ale za to było trzech Pola­ków.


Sie­dli­śmy przy sto­liku w ogródku tawerny. Obi­cia krze­seł w biało-nie­bie­skie pasy kore­spon­do­wały z kolo­rami mar­kiz, które na wie­czór
czę­ściowo zwi­nięto. Krzysz­tof przy­wi­tał się ser­decz­nie z wła­ści­cie­lem,
który wyszedł z wnę­trza zdzi­wiony, widząc jakichś gości. Po uści­skach,
pokle­py­wa­niu się po ple­cach i oży­wio­nej roz­mo­wie chło­pa­ków z Gre­kiem
zamó­wi­li­śmy dla nas trzech pod­sta­wowy posi­łek. Jako zapra­sza­jący –
sta­wia­łem.


Wie­czór był sto­sun­kowo cie­pły, więc podzi­wia­li­śmy świa­tła odbi­ja­jące się
w spo­koj­nych wodach zatoki. Kutry rybac­kie, każdy w innym, ale za to
wyra­zi­stym kolo­rze, leni­wie koły­sały się uwią­zane do nabrzeża gru­ba­śnymi
cumami. Od strony kilku jach­tów żaglo­wych dobie­gało deli­katne brzdę­ka­nie
want stu­ka­ją­cych o maszty pod wpły­wem nie­wiel­kiego koły­sa­nia morza. Mewy
obsia­dły oko­liczne dachy i latar­nie, czuj­nie wypa­tru­jąc szansy na
porwa­nie jakie­goś kąska. Już nie pamię­tam, jakie to grec­kie rary­tasy
jadłem owego wie­czora. Pamię­tam jedy­nie, że było prze­pysz­nie. Wła­ści­ciel
tawerny oso­bi­ście przy­no­sił nam liczne dania, dorzu­ciw­szy do naszego
zamó­wie­nia jesz­cze coś eks­tra. Pod­py­ty­wał mnie – korzy­sta­jąc z pomocy
moich pol­skich kole­gów – co tu robię, na jak długo przy­by­łem i jak mi
się w Argo­li­dzie podoba.


Mój pierw­szy wie­czór w Nafplio­nie był nad wyraz udany. Kolejne dni
bie­gły w spo­sób zru­ty­ni­zo­wany. Rano śnia­da­nie w hotelu, prze­jazd z Patro­ni­ko­sem do fabriki, wyryw­kowa kon­trola wagi kar­to­nów lub całych
palet. Prze­rwa na połu­dniową prze­ką­skę. Znowu kon­trola…


Wie­czo­rami musia­łem zapla­no­wać coś na kola­cję. Kilka razy kupi­łem
pół­pro­dukty w małym skle­piku. Chleb, masło, sery, pomi­dory i cebule. Nie
wiem, co mnie pod­ku­siło, aby któ­re­goś dnia ruszyć na mia­sto. Przy­pa­dek
spra­wił, że mija­łem „zaka­zaną” tawernę. I oczy­wi­ście nie posłu­cha­łem
dobrej rady chło­pa­ków. Wsze­dłem.


Knajpa jak knajpa. Nawet nie typowo grecka. Nad barem wisiał olbrzymi
jak na owe czasy ekran tele­wi­zyjny. Leciał jakiś mecz piłki noż­nej.
Bar­man obsłu­gi­wał dwóch face­tów sie­dzą­cych na wyso­kich stoł­kach. Po
pra­wej stro­nie stała stara szafa gra­jąca, a obok niej stół bilar­dowy.
Przy nim pochy­lona kobieta z kijem. Mogła mieć trzy­dzie­ści pięć –
czter­dzie­ści lat. Ale była ubrana dość ory­gi­nal­nie. Na nogach miała
wyso­kie kozaki z jasz­czur­czej skóry. Nieco wyżej – mocno opięte na
kształt­nych poślad­kach fio­le­towe rybaczki. Na bluzkę z dłu­gim ręka­wem w kolo­rze tur­ku­so­wym nało­żyła wście­kle różowy koron­kowy sta­nik, a wokół
szyi okrę­ciła fio­le­towy szal typu boa, oczy­wi­ście pasu­jący kolo­rem do
spodni. Zestaw dawał po oczach aż miło.


Sia­dłem przy stole w kąciku, tak aby móc obser­wo­wać bar z tele­wi­zo­rem,
wej­ście do tawerny oraz wypięty ponętny tyłek bilar­dzistki.


W duchu śmia­łem się z nie­po­trzeb­nych mi już szpie­gow­skich nawy­ków. Nie
cze­ka­łem na kel­nera, bo widzia­łem tylko bar­mana. Pod­sze­dłem i korzy­sta­jąc z wie­lo­ję­zycz­nego menu, zamó­wi­łem połówkę pie­czo­nego
kur­czaka z fryt­kami i grecką sałatkę z serem feta i oliw­kami. Do tego
dzba­nek bia­łego wytraw­nego wina – lefko krasi. Kiedy przy­nie­siono mi
to wszystko do stołu, zanie­mó­wi­łem.


Połówka kur­czaka wyglą­dała na ćwiartkę spo­rego indyka. Zło­ci­ście
chru­piąca spo­czy­wała na fryt­kach wsy­pa­nych do wikli­no­wego koszyka
wiel­ko­ści kil­ku­li­tro­wego garnka. Olbrzymi pół­mi­sek z pomi­do­rowo-cebu­lowo-ogór­kowo-sała­cianą surówką z czar­nymi i zie­lo­nymi
oliw­kami, w towa­rzy­stwie nie­zli­czo­nych koste­czek koziego sera dopeł­niał
cało­ści. Chwilę potem na stole wylą­do­wał spory dzba­nek bia­łego krasi.


Bar­man, który przy­niósł to wszystko, patrzył na mnie z lek­kim
poli­to­wa­niem. W jego wzroku widzia­łem wyraź­nie wyzwa­nie: „No i co,
Angliku, dasz radę to wszystko zjeść?”. Na ekra­nie tele­wi­zora jakaś
grecka dru­żyna klu­bowa wła­śnie strze­liła bramkę. Chyba nawet Angli­kom
lub Szko­tom. Dołą­czy­łem do ogól­nego entu­zja­zmu, bijąc brawo pił­ka­rzom.
Bar­man spoj­rzał na mnie życz­li­wiej. Uśmiech­ną­łem się do niego, krę­cąc
głową we wła­ści­wym kie­runku, w pota­ku­ją­cym, choć nie­mym podzi­wie.


Do schy­lo­nej przy bilar­dzie fio­le­towo-tur­ku­so­wej dziew­czyny w różo­wym
sta­niku pod­szedł facet, który wyszedł wła­śnie z toa­lety. Dłu­gie ciemne i krę­cone włosy, wąsy i broda, skó­rzane spodnie i kurtka spra­wiały
wra­że­nie, jakby do tawerny wszedł jakiś har­ley­owiec. Albo pirat
śród­ziem­no­mor­ski. Chwy­cił dziew­czynę za wypięte bio­dra i przez chwilę
uda­wał, że bie­rze ją od tyłu.


– Zyga! Do kurwy nędzy, zabierz te łapy albo ci przy­walę w ten głupi,
kudłaty łeb! – wrza­snęła po pol­sku wście­kła fio­le­towa panna, zamie­rza­jąc
się kijem od bilardu w stronę głu­piego, kudła­tego łba pirata. Albo
har­ley­owca.


Zyga odsko­czył, par­ska­jąc śmie­chem, co ujaw­niło mało atrak­cyjne braki w jego uzę­bie­niu. Dwaj faceci przy barze odsta­wili swoje piwa i także
zare­cho­tali.


Kolo­rowa panna i Zyga naj­wy­raź­niej nie byli rodo­wi­tymi miesz­kań­cami
Hel­lady. Ale pamię­ta­jąc nie­chęć Krzysz­tofa i Ste­fana do odwie­dza­nia tej
tawerny, na wszelki wypa­dek mil­cza­łem.


Jedząc kur­czaka z fryt­kami i popi­ja­jąc domo­wej roboty białe wino, siłą
rze­czy wysłu­chi­wa­łem wszyst­kiego, co obecni na sali Polacy mieli sobie
do powie­dze­nia. Dwaj goście przy barze też nale­żeli do ferajny. Kiedy
skoń­czy­łem jeść, podzię­ko­wa­łem bar­ma­nowi po angiel­sku, pro­sząc o rachu­nek. Ten, sprzą­ta­jąc ze stołu pusty koszyk po fryt­kach i pół­mi­sek
po sałatce, mruk­nął tylko pod nosem: „Ho, ho!”. Ponie­waż zabrzmiało mi
to jak pochwała, zosta­wi­łem mu odpo­wied­nio zna­czący napi­wek. I znik­ną­łem. Po angiel­sku.


Codzienny rytm pracy w fabrice Patro­ni­kos był w miarę stały. Dopiero
kiedy nad­szedł week­end, mia­łem nie­wielką odmianę. Tro­chę pozwie­dza­łem
oko­licę, zachę­cany przez Ste­fana i Krzysz­tofa. Pró­bo­wa­łem ich pod­py­ty­wać
też o „pol­ską” tawernę, ale zgod­nie mil­czeli na jej temat.


Pod koniec dru­giego tygo­dnia pobytu zaczą­łem się szy­ko­wać do kolej­nego
zada­nia. War­szaw­ska cen­trala mojej firmy zaży­czyła sobie, abym spraw­dził
inną fabrikę. Na prze­ciw­le­głym końcu Gre­cji. Za Salo­ni­kami. Tro­chę mnie
to zdzi­wiło, ale jesz­cze w wywia­dzie przy­wy­kłem do tego, że pole­ceń
cen­trali się nie kwe­stio­nuje. Roz­po­zna­łem więc sys­tem połą­czeń
auto­bu­so­wych i zgra­łem plany podróży z wylo­tem z Aten do War­szawy.
Pako­wa­nie poma­rań­czy pod Nafplio­nem prze­bie­gało bez zakłó­ceń, a nasz
kon­trakt z firmą Nikosa Patro­ni­kosa zbli­żał się do nie­uchron­nego końca.


Na dwa dni przed wyjaz­dem z Nafplionu posze­dłem do „pol­skiej” tawerny.
Zdą­ży­łem zyskać w niej miano chic­ken-mana, jako że każ­do­ra­zowo
zama­wia­łem to samo danie. Takie jak pierw­szego dnia. Kur­czaka z fryt­kami
i pół­mi­skiem suro­wi­zny z serem feta. Zarówno bar­man, jak i szef tawerny
witali mnie już jak sta­rego zna­jo­mego. Grupa Pola­ków także przy­wy­kła do
mojej cowie­czor­nej obec­no­ści. Każ­dego dnia dowia­dy­wa­łem się o nich coraz
to wię­cej nowych, cie­ka­wych, ale i nie­po­ko­ją­cych histo­rii.


Kryśka, wła­ści­cielka kształt­nego tyłeczka i wście­kle kolo­ro­wych ciu­chów,
była ich sze­fową. Mia­łem wra­że­nie, że czte­rech ponu­rych dra­bów, któ­rzy
słu­chali jej bez mru­gnię­cia okiem, tak naprawdę słu­chało kogoś
trze­ciego, kogoś, kto nie poja­wiał się w tawer­nie. Wyobra­ża­łem sobie
taką postać. Star­szy siwy pan. Nie­wiele mówiący. Nawy­kły do posłu­chu.
Pod­pie­ra­jący się czarną meta­lową laseczką o rączce w kształ­cie głowy
orła. Taką laskę widzia­łem w jed­nym ze skle­pów nie­da­leko tawerny.
Podo­bała mi się tak bar­dzo, że któ­re­goś dnia wsze­dłem do tego sklepu i kupi­łem ją. Od tej pory laseczka z głową orła sta­no­wiła stały ele­ment
mojego rynsz­tunku. Nosi­łem ze sobą także nie­wielki ple­cak, gdzie
trzy­ma­łem butelkę z wodą mine­ralną i apa­rat foto­gra­ficzny. Pre­zent od
Al-Hadż­dżiego z Lagos.


W sobotę mia­łem już jechać z Pelo­po­nezu do Aten, a potem do Salo­nik.
Ostat­niego kur­czaka zamó­wi­łem w pią­tek. Po dro­dze do tawerny wsze­dłem
jesz­cze do małego skle­piku i kupi­łem pro­wiant na dzień następny. Kilka
bułek, ser, wędlinę, kilka jabłek, wodę mine­ralną w małych szkla­nych
butel­kach. Zapa­ko­wa­łem to w dużą pla­sti­kową torbę z myślą, że po
powro­cie do hotelu zro­bię sobie kanapki na drogę. I wszystko włożę potem
do ple­caka, bo główne bagaże musia­łem i tak zosta­wić w Ate­nach. Do
Salo­nik mia­łem jechać tak, aby wró­cić do sto­licy Gre­cji wie­czo­rem, bo
następ­nego dnia około połu­dnia mia­łem lot do War­szawy.


Obła­do­wany zaku­pami zapar­ko­wa­łem w tawer­nie przy moim ulu­bio­nym sto­liku.
Ple­cak poło­ży­łem na krze­śle, a torbę z zaku­pami prze­wie­si­łem,
zacze­pia­jąc o opar­cie. Kryśka, wypi­na­jąc swój tyłek, grała w bilard ze
Zdziś­kiem. Wacek i Jurek żło­pali piwo przy barze, rzu­ca­jąc zaka­mu­flo­wane
sek­spro­po­zy­cje swo­jej sze­fo­wej. Ja jadłem kur­czaka, popi­ja­jąc go winem.
Dla odmiany – czer­wo­nym.


W pew­nym momen­cie musia­łem odejść od sto­lika. Natura wzy­wała mnie do
toa­lety. Kiedy wró­ci­łem na salę, ktoś mnie popchnął od tyłu.
Nie­spo­dzie­wa­nie obe­rwa­łem po ryju. I padłem na pod­łogę.


Potęż­nie zbu­do­wany facet ubrany na czarno przy­du­sił mnie i wykrę­cił
naj­pierw jedną rękę, a potem drugą. Bły­ska­wicz­nie skuł mnie kaj­dan­kami.
Szczęka bolała mnie jak cho­lera. Bolały i wykrę­cone ramiona. Na wszelki
wypa­dek nic nie mówi­łem. W jakiś spo­sób koja­rzy­łem kaj­danki z ekipą
szem­ra­nych Pola­ków. Stra­te­gia powścią­gli­wo­ści opła­ciła się. Kwa­drans
potem, już bez kaj­da­nek, oka­zy­wa­łem swój pasz­port i pół­gło­sem
wyja­śnia­łem poli­cjan­tom, kim jestem i co tu robię. Pod ścianą stała
wście­kła Kryśka i jeden z jej kum­pli. Oboje skuci.


Poli­cjanci posa­dzili mnie w kącie i prze­py­ty­wali. Kryśkę i tego dru­giego
zaraz wypro­wa­dzono. Z pytań gli­nia­rzy wywnio­sko­wa­łem, że Polacy mogli
być zamie­szani w prze­myt nar­ko­ty­ków. Dwa tele­fony – jeden do Nikosa
Patro­ni­kosa, a drugi do hotelu – potwier­dziły mój sta­tus. W tej sytu­acji
poli­cjanci prze­pro­sili mnie, spi­sali moje dane, wypy­tali o plany na
naj­bliż­sze dni – i puścili wolno.


Nieco wście­kły na samego sie­bie zamó­wi­łem w barze podwójną metaxę.
Bar­man dalej uwa­żał mnie za Anglika. Sączy­łem tę metaxę i zasta­na­wia­łem
się, co robić dalej. Na ile śledz­two w spra­wie nar­ko­ty­ków może
pokrzy­żo­wać moje plany? Bo w takich sytu­acjach to nie lokalna poli­cja
pro­wa­dzi sprawę. Osta­tecz­nie oce­ni­łem, że jestem przy­pad­kową osobą w tej
spra­wie i mogę spo­koj­nie jechać jutro do Salo­nik.


Ode­tchną­łem głę­boko. Zgar­ną­łem swój ple­cak, laseczkę z głową orła i pla­sti­kową torbę z pro­wian­tem i wysze­dłem z tawerny.


Było już ciemno, a gęste chmury przy­sła­niały księ­życ. Zaczęło mżyć.
Sze­dłem wąskimi ulicz­kami, myślami wra­ca­jąc do wyda­rzeń tego wie­czora.
Szczęka cią­gle mnie jesz­cze bolała. Wście­kły, że dałem się zasko­czyć,
par­łem przed sie­bie jak czołg, pochy­la­jąc czoło, aby chro­nić moje
oku­lary przed kom­plet­nym zala­niem nasi­la­ją­cym się desz­czem. Laseczką z głową orła stu­ka­łem o bruk zaułka. Nie­liczne latar­nie na rów­no­le­głych
ulicz­kach ledwo roz­świe­tlały ciem­no­ści. Skrę­ci­łem w lewo i… znowu
obe­rwa­łem w szczękę. Tyle że tym razem z dru­giej strony.


Mia­łem fart. Pią­cha musnęła mój pod­bró­dek, ale lekko mnie zamro­czyło.
Impet ciosu obró­cił mnie, ale nie padłem na zie­mię. Ogar­nęła mnie dzika
furia. Przy­klęk­ną­łem. Lewą ręką trzy­ma­łem ple­cak, prze­wie­szony przez
ramię. Prawą – pla­sti­kową torbę z zaku­pami. I laskę z głową orła.


Pod­kur­czy­łem nogę. Potem gwał­tow­nie wsta­łem, obra­ca­jąc się w lewo. Laska
i torba z zaku­pami zawi­ro­wały i… tra­fiły. Ktoś, kto chciał mnie powa­lić,
nie spo­dzie­wał się tak bły­ska­wicz­nej odpo­wie­dzi. Nie wiem, co wal­nęło go
dotkli­wiej – butelki w tor­bie z zaku­pami czy głowa orła na końcu laski.
Wiem, że sku­tek był pora­ża­jący. Facet – bo to był bez wąt­pie­nia facet –
padł jak kawka. Bar­dziej prze­czu­łem, niż usły­sza­łem, jak wali się na
bruk zaułka. Nie cze­ka­łem. Nie przy­glą­da­łem się, czy wstaje. Wsze­dłem w sprint. W lewo. W prawo. Pięć­dzie­siąt metrów pro­sto. Potem znowu w lewo
i gwał­tow­nie w prawo. Byłem na szer­szej arte­rii, dobrze oświe­tlo­nej, ale
pustej. Wrzu­ci­łem czwarty bieg i po pię­ciu minu­tach byłem w moim hotelu.


Uzna­łem, że nikt – poza poli­cją – nie wie, gdzie prze­by­wam. Ktoś mnie
jed­nak śle­dził od tawerny i może ści­gał. W końcu zosta­łem zaata­ko­wany.
Zasada ope­ra­cyj­nej ostroż­no­ści naka­zy­wała dalej ucie­kać, w miej­sce,
któ­rego teo­re­tycz­nie domnie­mani prze­śla­dowcy nie powinni odgad­nąć. Ale
gdzie?


Natych­miast zabra­łem swoje graty, spa­ko­wane na szczę­ście już wcze­śniej,
i poże­gna­łem się z recep­cjo­ni­stą, pła­cąc za pobyt. Powie­dzia­łem mu, że
idę do przy­ja­ciół, któ­rzy odwiozą mnie do sio­stry w Argos. Nie
zama­wia­łem tak­sówki, tylko pocią­gną­łem swoją walizkę w stronę innego
hotelu, już nie tak taniego i zlo­ka­li­zo­wa­nego pół­tora kilo­me­tra dalej.
Tam prze­cze­ka­łem do rana, sta­ra­jąc się nie zasnąć. Cóż, taki już los
ści­ga­nego. Nad ranem zaczą­łem się zasta­na­wiać, dla­czego sta­rali się
dopaść wła­śnie mnie. Co takiego gro­ziło im z mojej strony? Nic
sen­sow­nego nie przy­cho­dziło mi do głowy.


Około szó­stej nad ranem poczu­łem głód. Się­gną­łem do torby po jabłko. Ku
swo­jemu zdu­mie­niu zamiast jabłka wyją­łem pół­ki­lo­gra­mową paczuszkę. Kawa.
Mie­lona. Przez pla­stik wyczu­wa­łem miękki pro­szek, a nie zia­renka. Kurde,
skąd w mojej tor­bie z zaku­pami mie­lona kawa? Nie kupo­wa­łem nic takiego!


Mój nie­wy­spany mózg nie dzia­łał na naj­wyż­szych obro­tach. Tro­chę trwało,
zanim poła­pa­łem się, że to nie może być kawa. Wie­dzia­łem za to, że kawa
jest sub­stan­cją, która swoim sil­nym aro­ma­tem może cza­sem zmy­lić psy
szu­ka­jące nar­ko­ty­ków.


Przez chwilę sie­dzia­łem, zasta­na­wia­jąc się, co robić. Otwo­rzyć pakiet,
aby spraw­dzić, co w nim jest? Czy też zigno­ro­wać cie­ka­wość? Może spu­ścić
zawar­tość w toa­le­cie? Zgło­sić się na poli­cję? Ucie­kać?


Po chwili dotarło do mnie, że nie za bar­dzo się znam, żeby roz­po­znać
nar­ko­tyk. Mogłem jedy­nie otwo­rzyć paczkę, poli­zać zawar­tość i cze­kać, aż
dopadną mnie nar­ko­tyczne wizje, co potwier­dzi­łoby moją hipo­tezę.


Powoli pró­bo­wa­łem odtwo­rzyć wyda­rze­nia wie­czoru. Dosze­dłem do
odkryw­czego wnio­sku, że kiedy wysze­dłem do toa­lety, to aku­rat poli­cja
doko­nała nalotu na tawernę. Ktoś z obec­nych w panice sta­rał się pozbyć
tref­nego towaru i wrzu­cił paczuszkę do torby z moimi zaku­pami. A potem,
gdy poli­cja się zmyła, poszedł moim śla­dem, aby ją odzy­skać. Ale zamiast
tego obe­rwał ode mnie w łeb butel­kami z mine­ralną.


Uzna­łem więc, że wiem, co się stało. Waha­łem się nieco, co zro­bić z tref­nym prosz­kiem. W końcu powścią­gną­łem pokusę, aby wysy­pać zawar­tość
paczuszki do kibla. Jeśli gang­ste­rzy mnie dopadną, marny mój los, gdy
nie dam rady się wyku­pić choćby tak naiw­nym tri­kiem jak „oddam wam, co
nie moje”. Wysze­dłem na pal­cach na kory­tarz hote­lowy. Klatką scho­dową
dotar­łem na pod­da­sze. O dziwo, wyj­ście na taras na dachu było otwarte.
Już nie padało. Paczkę z „kawą” zawi­niętą dodat­kowo w pla­sti­kową torbę
ze sklepu scho­wa­łem za zardze­wia­łymi drzwicz­kami, zabez­pie­czo­nymi przed
otwar­ciem gru­bym, rów­nie zardze­wia­łym dru­tem. W środku ster­czały jakieś
ucięte krótko kable. Widać było, że nikt tam od dawna nie zaglą­dał.


Ran­kiem ostroż­nie, roz­glą­da­jąc się czuj­nie wokoło, potur­la­łem walizkę na
przy­sta­nek auto­busu do Aten. Z dworca poko­na­łem zaaran­żo­waną naprędce
trasę spraw­dza­jącą. Musia­łem wie­dzieć, czy mam jakiś ogon. Nie mia­łem.
Dwa dni potem byłem już w War­sza­wie. Nikomu nic o tej spra­wie nie
opo­wia­da­łem. Aż do dziś.
  
Roz­dział 3


Witaj, Walen­cjo!


Po powro­cie do Pol­ski przez jakiś czas sta­ra­łem się zacho­wy­wać
ope­ra­cyjną czuj­ność. Ale ile można być w sta­nie cią­głego alertu? Wizyta
wymocz­ko­wa­tych praw­ni­ków poka­zała mi, że jeśli ktoś z Gre­cji miałby mnie
ści­gać, to już by mnie dopadł. Dla­tego prze­sze­dłem w tryb zre­lak­so­wany i zają­łem się dosko­na­le­niem rze­mio­sła.


Wkrótce zosta­łem pod­dany pró­bie. Kusze­nie nade­szło w postaci tele­fonu.
Od Bolka.


Bolek zadzwo­nił pod mój domowy numer. Pozna­łem jego głos natych­miast.
Nie powiem. Lekko się zdu­mia­łem. Czego chce ode mnie dawny kolega?
Oka­zało się, że Bolo dzwoni z pro­po­zy­cją nie do odrzu­ce­nia.


– Fili­pie, oka­zuje się, że kie­row­nic­two Firmy popeł­niło błąd. Mio­tła
zamia­tała zbyt zama­szy­ście – Bolo naprawdę mówił jak zmar­twiony szpieg –
i teraz bra­kuje nam doświad­czo­nej kadry. Wielu kole­gów z grupy, któ­rej
począt­kowo nie przy­jęto do Zarządu Wywiadu UOP, teraz wraca do służby.
Nie­jako auto­ma­tycz­nie, bez spe­cjal­nych cere­gieli. Wra­caj!


– Ooo… – zdzi­wi­łem się, czu­jąc, jak ogar­nia mnie uczu­cie zbli­żone do
gory­czy zdra­dzo­nego męża.


Nie bar­dzo wie­dzia­łem, co na taką pro­po­zy­cję odpo­wie­dzieć.


– Hmm… Bolo, a jaką ofe­ru­je­cie pen­sję takiemu jak ja? – zapy­ta­łem.
Liczy­łem, że ofe­ro­wane apa­naże powalą mnie na kolana.


– Ja jako zastępca naczel­nika mam trzy i pół miliona. – Bolo był szczery
do bólu, choć prze­cież mógł tro­chę pofan­ta­zjo­wać.


– He, he, a ja w swo­jej fir­mie mam teraz cztery. A za moment będzie pięć
– tu zaszar­żo­wa­łem bez pokry­cia.


– Filip, pie­truszkę możesz sprze­da­wać zawsze. A ta oferta nie będzie
aktu­alna wiecz­nie – kusił Bolek.


Pra­wie się obra­zi­łem za tę pie­truszkę. Bolo oczy­wi­ście miał rację. Ale
byłem uparty jak osioł. Podo­bała mi się wymier­ność mojej pracy u Ceza­rego. I nie podo­bała cał­ko­wita nie­prze­li­czal­ność na kon­krety służby
w wywia­dzie.


– Bolo, dzięki za tele­fon, ale nie sko­rzy­stam. – Mój oso­bi­sty osioł
wyglą­dał na odpor­nego na racjo­nalne argu­menty.


Bolo odpu­ścił. Dzwo­nił potem jesz­cze kilka razy. Zawsze spo­ty­kał się z osłem.


Tym­cza­sem życie ofe­ro­wało mi kolejne nie­spo­dzianki.


Gdań­ska Fun­da­cja Kształ­ce­nia Mene­dże­rów dostała intratne zle­ce­nie.
Pro­win­cja Walen­cja w Hisz­pa­nii zwie­trzyła swoją szansę w post­ko­mu­ni­stycz­nej Pol­sce. Korzy­sta­jąc ze względ­nej swo­body
gospo­dar­czej, lokalny rząd tej pro­win­cji zało­żył w Pol­sce spółkę
Polva­len. Jej zada­niem było nawią­zy­wa­nie kon­tak­tów biz­ne­so­wych
korzyst­nych dla tam­tej­szych przed­się­bior­ców. Na pierw­szy ogień poszły
pol­skie firmy ze sfery agro­biz­nesu. Hisz­pa­nie za pośred­nic­twem Polva­lenu
ofe­ro­wali nowo powsta­łym pol­skim fir­mom szko­le­nia biz­ne­sowe za
nie­wiel­kie pie­nią­dze. Przez pierw­sze kilka tygo­dni miały się one odby­wać
w Gdań­sku. A potem przez mie­siąc w Walen­cji.


Cezary szybko zorien­to­wał się w war­to­ści takiej oferty. Natych­miast
wezwał do sie­bie panią Ewę, moją sze­fową.


– Jedź! – pole­cił jej bez zbęd­nego glę­dze­nia.


Nie­stety, spo­tkał się z grzeczną odmową. Pani Ewa była roz­wódką i jedyną
opie­kunką mało­let­niego syna, któ­rego nie mia­łaby z kim zosta­wić. Dłuż­szy
wyjazd, czy to kra­jowy, czy zagra­niczny, nie wcho­dził u niej w grę. Cóż
było robić?


Cezary musiał doko­nać wyboru, czy wysłać mnie czy też Elę. Bo warun­kiem
uczest­nic­twa była zna­jo­mość angiel­skiego. Padło na mnie. Ela była
bar­dziej potrzebna w kraju.


Poje­cha­łem więc do Gdań­ska. Spę­dzi­łem tam chyba ze trzy tygo­dnie,
inten­syw­nie się szko­ląc z tema­tyki biz­nesu. Było to natu­ralne
prze­dłu­że­nie kursu z han­dlu mię­dzy­na­ro­do­wego, jaki ukoń­czy­łem kilka
mie­sięcy wcze­śniej w War­sza­wie. A na deser cze­kała na mnie Walen­cja.


Zakwa­te­ro­wano nas w jakimś inter­na­cie szkoły zawo­do­wej. Gdzie odby­wały
się same szko­le­nia? Już nie pamię­tam. Gdzieś w Sopo­cie lub Gdyni. Ale
pamię­tam dotkliwy ból zęba.


Pod­ją­łem boha­ter­ską decy­zję, aby poje­chać na ostry dyżur
sto­ma­to­lo­giczny. Była nie­dziela, a ząb bolał mnie coraz bar­dziej. Nie
wiem, dla­czego uzna­łem, że nie mogę jechać do den­ty­sty kolejką
śred­ni­cową ani tram­wa­jem. Posta­no­wi­łem prze­te­sto­wać swój urok oso­bi­sty i popro­si­łem kole­żankę z kursu o poży­cze­nie mi na dwie godziny… samo­chodu.
No, może prze­sa­dzi­łem z tym samo­cho­dem. Poży­czy­łem malu­cha. Mło­demu
czy­tel­ni­kowi winny jestem wyja­śnie­nie. Mowa o fia­cie 126p.


Prze­ra­żona kole­żanka wie­lo­krot­nie upew­niała się, czy aby na pewno
potra­fię pro­wa­dzić takie cudo. Nie wiem, dla­czego upar­łem się na
malu­cha. Ale poga­niany bólem chwy­ci­łem klu­czyki i dowód reje­stra­cyjny. I ruszy­łem przez puste ulice Trój­mia­sta. Nie­dziela. Maluch gnał jak
sza­lony. W gra­ni­cach prawa, mia­łem nadzieję. A nadzieja jest matką…
głu­pich.


Poli­cjant z liza­kiem wyrósł jak spod ziemi na pra­wym pasie
Grun­waldz­kiej. Dałem po hamul­cach i zje­cha­łem do chod­nika. Grzecz­nie –
na lekko zgrzy­ta­ją­cym wstecz­nym – cof­ną­łem mój bolid, aby pan wła­dza nie
musiał daleko cho­dzić. Nie wie­dzia­łem, jak należy się zacho­wać. Czy jak
na ame­ry­kań­skich fil­mach grzecz­nie sie­dzieć, trzy­ma­jąc ręce na
kie­row­nicy, i cze­kać na dal­sze pole­ce­nia? A może pokor­nie wysko­czyć z samo­chodu i poło­żyć obie ręce na masce? Albo dachu…


Pamię­ta­łem z Nige­rii, że nie było żar­tów z patro­lami poli­cyj­nymi
poroz­sta­wia­nymi na dale­kich tra­sach. Naj­pierw zastrzelą, a potem
grzecz­nie prze­pro­szą. Dla­tego zacho­wa­łem się nieco cha­otycz­nie.
Uchy­li­łem okno i wysta­wi­łem obie ręce na zewnątrz, sier­żant mało nie
posi­kał się ze śmie­chu.


– Panie kie­rowco, niech pan mi tu Ame­ryki nie odsta­wia – powie­dział,
ski­nąw­szy w stronę usta­wio­nego w zatoczce dla tak­só­wek samo­chodu z dum­nym napi­sem „poli­cja”. – Popro­szę o przej­ście do radio­wozu z doku­men­tami auta, pra­wem jazdy i dowo­dem oso­bi­stym.


Nie byłem wtedy w pełni władz umy­sło­wych. Czu­łem, jak zgo­rzel w kanale
gór­nej trójki wła­śnie zżera mi żywy jesz­cze nerw. Pod nosem rosła mi
gula wypeł­niona ropą. Każdy ruch potę­go­wał ten ból. Kilka metrów w stronę radio­wozu prze­sze­dłem tak płyn­nie, jak­bym był z baletu albo rewii
na lodzie. Gładko i posu­wi­ście.


Usia­dłem na tyl­nym sie­dze­niu radio­wozu obok sier­żanta. Się­gną­łem do
saszetki. Poda­łem mu papiery.


– Panie Fili­pie! – W gło­sie sier­żanta brzmiała nie­ukry­wana iry­ta­cja. –
Co pan, jaja sobie ze mnie robi?!


– Jak to jaja? – Nie bar­dzo rozu­mia­łem.


– No, a co TO, do cho­lery, ma być?! – Poli­cjant trzy­mał w ręku
zafo­lio­wany kar­to­nik z moim zdję­ciem. Napisy po angiel­sku gło­siły, że
widoczny na foto­gra­fii osob­nik może pro­wa­dzić pojazdy mecha­niczne po
dro­gach Fede­ral­nej Repu­bliki… Nige­rii.


Nige­ryj­skie prawo jazdy! Nie mam poję­cia, dla­czego je trzy­ma­łem w saszetce ani dla­czego dałem je poli­cjan­towi razem z resztą doku­men­tów.


– I na doda­tek zapo­mina pan, że pręd­kość zabija! A pan pędził jak
sza­lony! Tu wolno jechać tylko pięć­dzie­siąt na godzinę! – Poli­cjant miał
bar­dzo poważną minę. Ale wtedy coś mnie natchnęło.


– Panie sier­żan­cie, bar­dzo prze­pra­szam – zaczą­łem bła­gal­nym tonem – ale
to jest moje nige­ryj­skie prawo jazdy. Pol­skie ma pan tu! Moja pomyłka.
Jestem byłym dyplo­matą z Nige­rii. A tam zabi­jała nie nad­mierna pręd­kość,
ale zbyt wolna jazda.


Sier­żant obra­cał w pal­cach nige­ryj­skie prawko. Patrzył na zdję­cie, na
któ­rym naj­wy­raź­niej wid­niała moja facjata. Widzia­łem, że się waha…


– Wie pan, tam musia­łem czę­sto zwie­wać zwy­czaj­nym ban­dy­tom – kułem
żelazo póki gorące – bo polo­wali na kogo­kol­wiek, byle boga­tego. Może
dla­tego odru­chowo oba­wiam się poru­szać zbyt wolno… – tłu­ma­czy­łem. – Wie
pan, że szybko jadą­cego trud­niej tra­fić… – Roz­glą­da­łem się wokoło, jakby
za każ­dym rogiem czy­hał na mnie snaj­per z Nige­rii.


Sier­żant rów­nież pod­jął wzro­kową inspek­cję oko­licy. Snaj­pe­rów nie było.
Musia­łem się więc przy­znać!


– Panie sier­żan­cie, teraz gnam po ratu­nek do den­ty­sty! Ząb mnie okrop­nie
napier­ni­cza, o tu – poka­zy­wa­łem pal­cem na miej­sce pod nosem nad górną
wargą – cho­ler­nie spu­chłem. O, jaka gula uro­sła! To dla­tego jadę tak
dyna­micz­nie…


Sier­żant chwilę podu­mał. Spoj­rzał na nige­ryj­skie prawo jazdy. Dys­kret­nie
po raz wtóry spraw­dził, czy gdzieś nie czają się ciem­no­skó­rzy ban­dyci z bro­nią długą.


– No dobra, panie Fili­pie… Co ja mam z panem zro­bić? – Popa­trzył na mnie
pyta­ją­cym wzro­kiem. – No dobra. Niech pan już jedzie, tylko nie tak
szybko. Moi kole­dzy stoją z dru­gim rada­rem trzy prze­cznice dalej! –
Odda­jąc mi doku­menty, tylko kiwał w zadu­mie głową.


W nie­dzielę rano kolejka do den­ty­sty była nad podziw krótka. Nadzieja na
szybką pomoc pod­trzy­my­wała mnie na duchu. Mimo to szar­piący ból w gór­nej
szczęce spra­wiał, że kiwa­łem się na pla­sti­ko­wym krze­sełku w pocze­kalni,
sta­ra­jąc się zacza­ro­wać to coś, co roz­py­chało mi się tuż pod nosem.
Sie­dzący obok współ­to­wa­rzy­sze nie­doli patrzyli na to moje kiwa­nie ze
współ­czu­ją­cym zro­zu­mie­niem. Bo kto gna na nie­dzielny dyżur den­ty­styczny?
Ból gna…


Pani dok­tor – z wyglądu tak młoda, jakby dopiero co opu­ściła mury
gdań­skiej Aka­de­mii Medycz­nej – naj­pierw bez lito­ści zle­ciła
prze­świe­tle­nie. To, co oboje zoba­czy­li­śmy na zdję­ciu, nie napa­wało
opty­mi­zmem. Byłem sta­rym wyja­da­czem „den­ty­stycz­nym” od cza­sów, gdy
obe­rwa­łem w dziób meta­lo­wym sie­dze­niem od huś­tawki. Mia­łem wtedy
jede­na­ście lat i wal­nięte wów­czas zęby jeden po dru­gim umie­rały. Ale ten
dzi­siaj chyba spóź­nił się z reak­cją na cios huś­tawką o jakieś
dwa­dzie­ścia pięć lat. Nikomu nie życzę takiej przy­gody z wie­lo­krot­nym
lecze­niem kana­ło­wym i usu­wa­niem nie do końca zatru­tych ner­wów. Dla­czego
o tym opo­wia­dam? Bo zapewne z powodu spo­tkań z den­ty­stami sta­łem się
tro­chę bar­dziej niż prze­ciętny dzie­ciak oswo­jony z doj­mu­ją­cym bólem. I to zostało mi do dziś. Cier­pię jak każdy, ale rzadko zaczy­nam wario­wać i cho­dzić po ścia­nach.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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